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CZAS
Prenumeraty przyjmują;

W  K rakow ie: Bióro Administracyi „c z a s u " przy ul. R óiannej w domu pod L . 429; Księgarnie: pp. J . Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 

w Rynku; tudz ie i wszystkie U rzęda pocztowe ąustryackie.
O z t o a i e n ł a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za  miejsce wiersza drobnego (pe 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą naleźytości stępie 

po so centów od każdorazowego ogłoszenia. W ypłata w Krakowie.
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Wiedn

ćławiu pp. Haasenstein i Vogier, w W iedniu Z . EotJcowski, Stadt, Auwinkel N. 3 i h . ifo*«  — w Berlinie 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R udolf Mota* — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daub* *t Com

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C5EA.S**

od Igo Lipca 18 31.
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 9 0 .-  złr. lO.— złr. 5.— złr. 8,

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 81, złr. lO 50. złr. 5 85. złr. 8 .
Z  przesyłką pocztową w państwie austryacliiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 81.— złr. 18.— złr. złr. 8 85.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W e Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U ** p. A. P i ą t ­

k o ws k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.
W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  Paryżu: (na całą Francję, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od I g o  k a ż d e g o  
miesiąca.

Oena „CZASU" za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  2 8  czerw ca.
Przeniesienie stolicy z Florencyi do Rzymu 

zapowiedzianem zostało na dzień 1 lipca.
Wiedzą, lepiej W łosi niż ktokolwiek, że 

Rzym był stolicą ludu rzymskiego, stolicą 
Rzeczypospolitej Rzymskiej, Imperyum Rzym­
skiego, stolicą świata, ale stolicą Włoch nie 
był nigdy. Na przeszłości więc opierać się 
ani do niej wracać nie można; jest to kwe- 
stya nowoczesna, kwestya stolicy Włoch zje­
dnoczonych. Z drugiej strony wiedzą również 
dobrze, że Włochy nie mogą mieć jednej sto­
licy prócz Rzymu, bo tylko Rzymowi ustąpią 
prawa do stolicy Florencya, Medyolan, Nea­
pol, i tyle innych miast. Z czysto więc tylko 
politycznego stanowiska rozpatrując się w tej 
sprawie, nie jest ona wcale tak prostą i ła­
twą, jakby się na pozór zdawało. Za pełną 
też trudności uważa ją nie tylko rząd włoski, 
ale wszyscy sprawami publicznemi zajmujący 
się na półwyspie, jak się o tem przekonać 
sami niedawno mieliśmy sposobność.

Wiąże się do niej sprawa istnienia papie­
stwa we Włoszech. Wiadomo, że zatrzymanie 
papiestwa we Włoszech, jako źródła wielkiej 
potęgi, uważają wszyscy włoscy mężowie sta­
nu , podobnie, jak to uważał Rossi, za jeden 
z warunków wielkości Włoch. Zapominać nie 
trzeba, że „prymat Włoch“ jest zawsze osta­
tecznym programatem patryotów na półwy­
spie, tak za czasów Giobertego jak dzisiaj. 
O prymacie w Europie bez papiestwa nawet 
marzyć nie można. Pozbywać się więc papie­
stwa żaden polityk włoski nie chce, a nie wia­
domo, czy takiego następstwa przeniesienie 
stolicy państwa do Rzymu nie sprowadzi. Dla 
tego to głównie rząd włoski, będąc do kroku 
tego przez stronnictwo ruchu zmuszonym, 
chciał go koniecznie poprzedzić uchwałą o rę­
kojmiach papiestwa. Nie jest on wcale pe­

wnym, ,czy tym sposobem niebezpieczeństwo 
zażegnał,, bo zdaniem jednego z członków par­
lamentarnej lewicy, który w ostatnich wypad­
kach rzymskich wielki miał udział, uchwała 
jest tylko mistyfikacyą i to najgorszą. Nikt 
bowiem we Włoszech nie łudził się, wiedząc, 
że Papież uchwałę odrzuci; Europa za ś , dla 
której po części ją wotowano, zmistyfikuje 
się tylko tyle i wtedy, gdy jej to będzie do­
godne. Wniosku zaś, aby „Izba uznając, że 
papiestwo samo tylko może żądać rękojmi 
i takowe określić, które Izba z góry przyj­
muje, przeszła do porządku dziennego" nie 
dopuszczono w parlamencie florenckim z powo­
du opozycyi stronnictwa ruchu.

Przeniesienie stolicy posłuży także do cen- 
tralizacyi, zadając nowy cios municypalnemu 
duchowi. Może to być wygodne rządowi, ale 
cóż, kiedy więcej jest jeszcze na rękę rewo- 
lucyi, której się rząd monarchiczny mocno 
obawia i obawiać musi. Do Rzym u! jest bo­
wiem hasłem republikańskiego stronnictwa — 
rząd zaś wie, do czego ono dąży, oto do wy­
rzucenia z Włoch papiestwa i ogłoszenia rze­
czy pospolitej, która, jakie przybiera teraz for­
my, doświadczenie Francyi nauczyło. Prze­
niesienia stolicy domaga się to stronnictwo 
przede wszy stkiem, czynić mu więc zadość za­
wsze rzecz niebezpieczna, pomimo, że centra- 
lizacya pozorną niesie korzyść.

A jednak rząd uczynić to musi, ulegając 
parciu. Przyszło bowiem w ostatnich czasach 
do tego, że jedno tylko było t ło , na którem 
wszystkie rozstrzygały się kwestye, czy finan­
sowe p. Selly, czy wojskowe p. Ricotti — za­
wsze tylko chodziło o przeniesienie stolicy do 
Rzymu. Przyszło do tego, że nawet członko­
wie parlamentu konserwatywni przewidujący 
wybornie niebezpieczeństwa tego kroku, mó 
w ili: Niechże się już skończy, idźmy do Rzy­
mu, abyśmy przecież raz zobaczyli, co nas cze­
ka, i wyszli ze stagnacyi i niepewności, w ja­
kiej zostajemy.

Idą więc —  ale król niechętnie i rząd tak­
że. Idą jak tylko można najostrożniej, naj­
ciszej— stopniowo, tak, że nawet na waha­
niu się tem zasada królewskośei nie mało 
szwankować musi. Król jedzie do Neapolu, 
wraca na Igo do Rzymu, gdzie ma spotkać 
się z ministerstwem i dyplomacyą, i po kilku 
dniach pobytu w nowej stolicy wraca do Tu­
rynu. Część tylko rządu ma pozostać w Rzy­
mie, reszta zostaje we Florencyi lub do niej 
wraca, a stanowczo dopiero w listopadzie ma 
się przenieść do stolicy. Nie dziw te ż , że je­
szcze przed parą tygodniami nikt nawet z po­
spólstwa we Florencyi wierzyć nie chciał, aby 
ta przestała być stolicą. Pójdą tam, wrócą 
tu — i w  końcu nie osiędą ani tu ani tam —  
mówiono. Zawsze jednak zdaje s ię , że z d. 1 
lipca nastąpi inauguracya lubo nie zbyt gło­
śna Rzymu, jako stolicy Włoch. Czy ta zaspo­
koi żądanie stronnictwa ruchu choćby chwi­
lowo ? Odpowiedź na to pytanie zawisła zda­
niem naszem od tego, czy inauguracya wy­
starczy dla dalszego posuwania się ku ce­

lom, ku którym bezprzestannie dąży: usunię­
cie z Włoch Papiestwa i zaprowadzenie Rze­
czypospolitej.___________________

10EESF0HDEHCY1 CZASU.
L w ó w  27 czerwca.

(X ) Na wydziale filozoficznym lwowskiej wsze­
chnicy miała właśnie miejsce nowa borba, świad­
cząca smutnie o stosunkach uniwersytetu, na które 
dotąd przynajmniej nadaremnie żądamy rady.

Jeden z młodych doktorów filozofii p. Roman 
Piłat, chcąc sig habilitować na docenta polskiej 
literatury, przedłożył napisaną w polskim języku 
rozprawę habilitacyjną. Do zreferowania przydzie­
lono ją naturalnie jednemu z polskich profesorów, 
jeżeli się nie mylę Drowi Małeckiemu, jako profe­
sorowi polskiej literatury, który na ostatniem po­
siedzeniu wydziału filozoficznego zdawał sprawę. 
Rozprawa napisana bardzo dobrze, kwestyi o jej 
wartości nie było. Szło tylko o wyznaczenie ter­
minu dla Kolegium, jakoteż o wstępny wykład ha­
bilitacyjny. Wówczas prof, filozofii, o którym mo­
wa nieraz w korespondencyach lwowskich, p. Baruch 
Rappaport oświadczył, że collegium powinno się 
odbywać w języku n i e m i e c k i m ,  poczem w dal­
szej logicznej konsekwencyi doszedł do wniosku, 
że rozprawa z literatury polskiej powinna być na­
pisana po niemiecku i że przyszły docent polskiej 
literatury z wykładem polskim, powinien wstępną 
prelekcyę habilitacyjną mieć także w języku nie­
mieckim.

Dla czego ?
P. Rappaport z sześciu kolegami utrzymywali 

najpierw, że tak wymagają przepisy prawne. Sko­
ro jednak dowiedziono im z tych samych przepi­
sów i rozporządzeń., że o języku nie ma nigdzie 
mowy, że w ńićh wymaga się tylko, aby rozprawa 
i prelekcya były dobre, lecz nie żąda się wcale, 
aby były niemieckie— podniesiono, jako powód 
główny, stanowczy, tę okoliczność, że właśnie po­
miecieni panowie nie rozumieją po polsku, że nie 
rozumieją rozprawy, żeby nie rozumieli prelekcji, 
i że przeto te wszystkie niezrozumiałe dla nich 
rzeczy sprzeciwiałyby się ich godności profesor­
skiej. , .

Otóż wyrosła stąd kwestya nielada. Że panowie 
profesorowie nie lozumieją rozpraw i prelekcyj, o 
których sąd mają wydawać, to rzecz bardzo smu­
tna, ale smutniejszą jest jeszcze druga okoliczność. 
Ci panowie zasiadają jako członkowie w komisyach 
egzaminacyjnych dla profesorów gimnazyalnycb, i 
nigdy sobie tego za ubliżenie godności nie poczy­
tywali, że egzamina odbywają się w ich obecności 
wyłącznie po polsku. Jeżeli więc ci panowie nie 
rozumieją po polsku, jak to teraz oświadczyli, 
więc dawali zdanie owe na ślepo, przeciw temu 
nie protestowali— a jak się to z godnością pro­
fesorską da pogodzić, chyba sami ci panowie zro­
zumieć mogą.

I gdyby tylko przy tej sposobności zachodziły 
takie kolizye! Ależ bo np. w sejmie, jak wiadomo, 
nie mówi się nigdy po niemiecku, i według powyż­
szej zasady p. Rappaporta zdawałoby się, że wy­
brać z umysłu do tego sejmu Niemca, który nie 
rozumie po polsku, byłoby tak samo ciężkiem 
ubliżeniem jego godności. Tymczaśem dotąd uni­
wersytet lwowski posyłał do sejmu, zawsze takiego 
Niemca, który istotnie po polsku nie umiał, i któ­
ry ani sobie tego brał za ubliżenie, ani nawet za 
powód do zrzeczenia się dyet poselskich.

Okoliczność, że zwłaszcza docent literatury pol­
skiej z polskim wykładem miałby dowodzić uzdol­
nienia swego w języku niemieckim, że w prelekcyi 
niemieckiej miałby okazać, czy potrafi wykładać 
po polsku — okoliczność ta arcylogiczna jeżeli nie

przemówiła do przekonania profesora filozofii a ra­
zem loiki, p. Barucha Rappaporta, dała przecież 
nieco do myślenia jego niemieckim kolegom. Wy 
dział filozoficzny składa się obecnie z 10 członków. 
Trzej mianowicie profesorowie Małecki, Ogonow­
ski i Kreutz oświadczyli się za językiem polskim, 
reszta siedmiu za niemieckim. Unikając jednak pu­
blicznego zgorszenia, zaproponował jeden z niemiec­
kich profesorów, aby wstrzymując się od majoryzo- 
wania mniejszości, przedłożyć całą sprawę do decy- 
zyi ministerstwu. Propozycyę tę przyjęto jedno­
głośnie, a sprawa jest już prawdopodobnie w dro­
dze do Wiednia.

Z tego względu właśnie pospieszam z jej pod­
niesieniem w dzienniku. Wątpić nie można, że oso­
by, do których to należy, zajmą się gorliwie, aby 
decyzya ministerstwa oddała słuszność loice i zdro­
wemu rozsądkowi, a nie uprzedzeniu, osłaniające­
mu się płaszczykiem nadwerężonej godności profe­
sorskiej. Za autentyczność rzeczy całej ręczę, i są­
dzę, że jej nie ubliżą w niczem drobne uboczne 
niedokładności, które mogły się wcisnąć do listu 
mimo mej woli, gdyż, jak wiadomo, nie łatwo otrzy­
mać zawsze ściśle dokładnej informacyi.

Hi&iedeik 26 czerwca.

To, co wam wczoraj donic słem o stanie układów 
z Czechami, dałoby się ująć w następujące zdanie: 
punkta preliminarne ugody należy uważać za pod­
pisane. Do zawarcia pokoju i do ratyfikacyi tako 
wego mogą jeszcze upłynąć tygodnie lub miesiące, 
lecz o osiągnięciu kompromisu już nawet wątpić nie 
należy. Przywódzcy czescy zgadzają się na wysła­
nie posłów sejmowych do Rady państwa, rząd zaś 
przystaje na wiele żądań Czechów. Opozycya pra­
wnopolityczna w Czechach naj ważniej szem ustęp­
stwem, jakie zrobić mogła, bo w sprawie stosunku 
do Rady państwa, już zezwoliła na modyfikacyę 
deklaracyi, o którą wszelkie rokowania rozbić się 
musiały, jeżeli droga konstytucyjna miała być za­
chowaną. Skoro Czesi pod tym względem prze 
stali być nieugiętymi, ugoda i porozumienie z ni­
mi o wiele mniej przedstawiająca trudności.

Układy z obecnymi w Wiedniu pp. Riegerem i 
Prażakiem ciągle się toczą, a zdaje mi się, że za 
parę dni do ostatecznego doprowadzą rezultatu, 
tym razem z pewnością dodatniego. Za 3 lub 4 
miesiące rzecz na pozór niemożebna stanie się mo 
żebną, a pojawienie się Czechów w Rajchsracie 
będzie niezwykłym krokiem na drodze uporządko­
wania stosunków wewnętrznych w Austryi, może 
wypadkiem równej wagi, co ugoda z Węgrami przed 
4ma laty. Aż do tego czasu Izba poselska w dzi­
siejszym swym składzie będzie usiłowała przeszka­
dzać jak  najwięcej rządowi w jego akcyi. Budżetu 
nie mogła odmówić ministerstwu, zadowoliła się 
znacznem okrojeniem pojedynczych pozycyj — te­
raz znowu nie chce podobno zezwolić na emisyę 
60 milionów renty na pokrycie niedoboru.

Nie zazdrościmy stronnictwu wiernokonstytucyj- 
nych tych zwycięztw, jakie jeszcze może odniesie, 
bo opuszczone przez wszystkich, przez Węgrów, 
a nawet przez własnych wyborców, będzie musiało 
ustąpić z widowni. Sprawa emisyi 60 milionów 
renty zapewne nowe wywoła rozprawy burzliwe 
w Izbie. Minister skarbu oświadczył, że już dziś 
potrzebną mu jest emisya przynajmniej 28 milio­
nów renty dla pokrycia niedoboru; Dr Czerkawski 
imieniem mniejszości wydziału finansowego posta­
wi w Izbie wniosek, aby się zgodzić na żądanie 
rządu, to jest na emisyę 28 milionów renty.

Dzienniki od kilku dni piszą, że rejeucya serb­
ska ma skłonić księcia Milana do porzucenia tro­
nu serbskiego i zaprosić jednego z książąt rosyj­
skich do Serbii. O ile się dowiedzieć mogliśmy, 
me ma w tem doniesieniu ani słowa prawdy. Po­
wołanie księcia rosyjskiego na tron serbski było­

by wypadkiem europejskim równej może doniosło­
ści, jak kandydatura ks. Hohenzollern na tron hi­
szpański. Kandydatura bowiem księcia rosyjskie­
go w Serbii, w pierwszym rzędzie byłaby przeciw 
Austryi wymierzoną.

Peszt 25 czerwca.

(IF). Ziściły się przewidywania moje, że sprawa 
zaprowadzenia nowych urządzeń komitetowych po­
ruszy do głębi wykształceńszą ludność prowincy- 
onalną, a tem samem że nowy samorząd zysku — 
żywy i szorstki współudział ludności, co jest niezbę­
dnym warunkiem rozwoju. Minister spra wewnę­
trznych wyznaczył dzień 15 czerwca jako termin 
zebrania się tych kongregacyj jeneralnych po wszy­
stkich komitatach, aby wybrać komisye dla ułoże­
nia zarysów przyszłej administracyi komitatu w 
ramach oznaczonych ustawą. Była to rzecz wielkiej 
wagi, gdyż szło o ustalenie administracyjnego po­
działu komitatu, o instrukcyę dla przyszłych urzę­
dników, wyznaczenie dla nich etatu i. t. d. Usta­
wa o municipiach, zamiast przesądzać zgóry od­
daje urządzenie wewnętrzne rozwadze samychże 
obywateli. W ten tylko sposób uczynić można 
było zadość różnolitym warunkom społeczeństwa 
komitatowego pod względem spółecznym ekono­
micznym i narodowym; w ten sposób można uni­
knąć skrępowania życia jednością form i stwo­
rzyć przejście z dawnych urządzeń autonomicznych 
w nowe formy życia publicznego. Niezbędnym je ­
dnak warunkiem powodzenia i rękojmią przyszło­
ści musiał być udział wszystkich, co dotąd gospo­
darzyli w komitatach.

Dotychczas brak jeszcze sprawozdania z czterech 
czy pięciu komitatów. Co do reszty wiadomo już, 
jak się kongregacye odbyły. W wielu z nich wybrano 
komisye przed d. 15 b. m., w innych znowu później; 
wszystko to zaś w chęci okazania ministrowi, że nie 
miał prawa naznaczać terminu ścisłego, lecz tylko 
ogólny. Mniejsza o to , lecz, jak głoszą, wszędzie 
zjazd był wielki, przejęcie się najżywsze, i prawie 
wszędzie postępowano drogą polubownego porozu­
mienia między stronnictwami i koteryami przy wy­
borze członków komisyi; rzadko zaś gdzie zacho­
dziła potrzeba formalnego głosowania. Liczba człon­
ków komisyi jest rozmaita, mniej więcej 75 do 90, 
lecz zdarzają się komisye po 24 członków, jak ró­
wnież złożone ze 115. Te listy ułożone na prywa- 
watnych konferencyacb, akceptowane przez nadżu- 
pana prawie wszędzie, przyjęte zostały przez akla- 
macye.

Dzienniki większości biorą z tąd pochop do twier­
dzenia, że opozycya okazała się w kilku zaledwie 
(7) komitetach silniejszą od Deakistów. Wyracho­
wanie zupełnie błędne, gdyż listy układano z 
uwzględnieniem przedewszystkiem stosunków miej­
scowych a w tych komitatach, gdzie życie stron­
nictw jest mniej rozbudzone, stanowisko ich nie 
przychodziło nawet pod uwagę przy układaniu list. 
Chcąc policzyć komitaty opozycyjne, trzebaby po­
czytać za takie nietylko te, gdzie trzeba było u- 
ciekać się do głosowania lub gdzie oddano odrazu 
iniciatywę w ręce politycznego stronnictwa lewicy, 
dla jego wyraźnej przewagi, ale i te, gdzie posta­
nowiono demonstrować przeciw wyznaczaniu termi­
nu przez ministra, lub postanowiono sformułować 
naganę nowej ustawy o municipiach (obok całkowi­
tego poddania się jćj) jak również, gdzie postano­
wiono, aby komisya przedstawiły swoje elaboraty 
nowym Zgromadzeniom jeneralnym, zanim oddadzą 
je pod zatwierdzenie rządu, jakkolwiek ustawa te ­
go nie wymaga, a rząd nie życzył sobie wcale tej 
zbyteczuej procedury. W każdym razie zaprzeczyć 
się nie da, że stronnictwo deakistowskie zrobiło na 
prowincyi od lat dwóch postęp wielki. W ogólnej 
organizacyi swojej po krajn wyprzedziło nawet nie-
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LIST ALEKSANDRA DUMASA
do Przyjaciela

O TERAŹNIEJSZEM POŁOŻENIU FRANCYI.

(Ciąg dalszy).

Przybyłem więc do Wersalu ażeby widzieć. Wer­
sal jest promieniem owego kolosalnego ogniska, 
które nazywają Paryżem, gdzie wrzało w owej chwili 
wielkie przeobrażenie spółeczeństwa francuskiego, 
największe, pomnijcie o tem , najradykalniejsze i 
najtrwalsze, jakiebyśmy osiągnąć mogli, gdybyśmy 
umieli byli korzystać. Przez Wersal kłębi się z wiel­
kim łoskotem para z tych wszystkich zmieszanych 
kruszców, z tych żywiołęw poniekąd niedających 
się rozkładać, a rozłożonych przy ogniu dotąd nie- 
zuanym. Nie mogąc wcisnąć się do pieca, chciałem 
przynajmniej dym analizować.

O przyjacielu! w pośród natłoku innych przed­
miotów widziałem w mieście wskrzeszonem króla 
Słońca, które się stało tymczasowo głową świata, 
widziałem głupstwo ludzkie przechadzające i py­
szniące się w szerokich alejach, jakby tego nigdy 
nie był śmiał uczynić majestat Ludwika XIV.

W owej Koblencyi prawa i prawowitości, gdzie 
zdawało się, że serce kraju bić powinno jedną my­
ślą, jedną nadzieją, widziałem ścierające się z so­
bą wszelkie interesa brutalne, ślepe i niecierpliwe, 
wszelkie rachuby, wszelkie ambieye stronnictw i o- 
sób kłócących się o Francyę, jak psy o kość na 
pół ogryzioną. Na powierzchni unosiła się ta lu­
dność miękka, bezbarwna, oleista, która spływa na 
wierzch przeżytych cywilizacyj, zmieniająca miej­
sce według prądu i plamiąca wszystko czego się 
dotknie, niezdolna nigdzie przyczepić się stale i 
oieodbijająca nic chociażby niebo było błękitne,

a fale głębokie; dalej tłum instynktowy, ciemny, 
podły i okrutny rzucający się na oddziały prowa­
dzonych jeńców, lżący mężczyzn i kobiety, zbro­
dniarzy lub niewinnych, lecz wszystkich ogłupiałych 
i dzikich, a przed którem drżałby, gdyby nie pod­
wójny szpaler żołnierzy spokojnych i dumnych, któ­
rzy bronili tych przeciw tamtym, tamtych przeciw 
tym, tłum, z którym często się mięszałem i Boże 
przepuść! dzieliłem bodaj raz może gniew niezdro­
wy i zaraźliwy; i to wszystko działo się pod palą 
cem słońcem, wśród ciepłej kurzawy, wśród tur­
kotu jaszczyków biegnących do obrony, przy dział 
huku i ryku dolatującym zdała i przy pożarach 
czerwieniących horyzont i przerażone obłoki.

Od czasu do czasu kobieta z płowym kokiem, 
piękność zeszłoroczna, chorobliwa i wyszła z mody, 
spoglądała z karminowym uśmiechem, wzrokiem 
przygasłym na tę wrzawę, ona, rozbitek z powodzi 
błota, szukająca jeszcze życia we krwi i siejąca 
bezpłodność swą po wszystkich tych gruzach; zre­
sztą, kilku przechodniów poważnych, zamyślonych, 
niespokojnych, zapytujących tylko wzrokiem, ści­
skających dłoń odszukanemu przyjacielowi, opłaku­
jących straconego przyjaciela i oczekujących z mo­
dlitwą w sercu, kiedy Bóg skończy straszną swą 
robotę. Pomijam milczeniem cierpkie dowcipy tycb, 
którzy sądzą, że z wszystkiego śmiać się trzeba, 
wszędzie i mimo wszystkiego i że śmiech jest od-

W pośród tego żołnierze i ich dowódzcy, zwinni 
marynarze z obnażoną szyją, z obcisłemi na goleni 
białemi kamaszami, piechota w długich kapotach, 
z ciężkiemi tornistrami, z kepi wsuniętem na ucho, 
żandarmi obojętni i z wzrokiem surowym, owi wspa­
niali szermierze, idący gdzie iść potrzeba, zbawia­
jący Francyę odważnie i bezwzględnie, gdyż, gdy­
by byli odmówili walki, zostalibyśmy panowie! Pru­
sakami, coby byłoby bardzo uprościło wasze kom- 
binacye i waszą dynastyczną niecierpliwość.

Baczny, nieznuźony, niewidomy naczelnik władzy 
wykonawczej nadawał ruch, zaufanie i życie owej 
armii, którą zaimprowizował, zorganizował, przekd-

nał w jednej dobie, stawiając czoło niesprawiedli­
wości, niewdzięczności i potwarzom, i to w chwili, 
gdy burzono dom jego i rozrzucano na cztery wia 
try jego papiery, jego książki i obrazy, owych sta­
rych przyjaciół jego pracowitego i użytecznego ży­
cia. Podli i nędzni! Co dziennie po dwa lub trzy 
razy przechodziłem na śledztwo i do więzień, przed 
prowizoryczną siedzibą owego małego starca, czyn­
nego, niezłomnego i jasno widzącego i nie mogłem 
powstrzymać się od podziwiania go i ubolewania 
nad nim. Spodziewałem się zawsze spotkać go; był­
bym go pozdrowił; byłoby mu to obojętnem, lecz 
mnie zrobiłoby przyjemność.

Lubię pracę, lubię zdrowy rozsądek, lubię ja­
sność języka i ducha, lubię doświadczenie, mądrość 
i filozofię owych ludzi zostających z sobą w równo­
wadze, którzy dużo widzieli, dużo pamiętają i któ­
rzy przewidując głupstwo i ciemnotę drugich, go­
towi byli ocalić ich bez wyrzutów i bez nadziei.

— Co uczyni Thiers, słyszałem nie raz mówią­
cych, gdy oswobodzi Paryż? gdyż nie wątpiono, że 
go oswobodzi.

— Cóż mój Boże! — dotrzyma słowa. Zrobi to 
co przyrzekł.

I ludzie kiwali głowami z miną wątpiącą, gdyż 
we Francyi nic łatwiejszego jak być uznanym za 
wielkiego, a  nic trudniejszego jak być nznanym za 
uczciwego.

Thiers nie będzie ani Monkiem, ani Washing­
tonem-— będzie Thiersem. Jest jeszcze miejsce w pa­
mięci ludzi przyszłych na nową nieśmiertelność. 
Thiers przyrzekłszy mimo niewiary naszej w jego 
słowa ocali nas, chociaż mu może za to nie bę­
dziemy wdzięczni, lub raczej chociaż wy mu za to 
nie będziecie wdzięczni, gdyż liczyć może na moją 
wdzięczność, wdzięczność platoniczną niestety! na 
której nic nie zyska, lecz która go też nic koszto­
wać nie będzie; Thiers przyrzekłszy i ocaliwszy nas, 
uczyniwszy w 74 latach, co najsilniejszy z ludzi 
naszego pokolenia nie byłby zdolnym uczynić, Thiers 
przywróci porządek i ruch we Francyi, i gdy wszy- 

| stkie umysły będą, jeżeli już nie spokojne, to przy­

najmniej bezpieczne, powie krajowi: „Wybierz so­
bie rząd swobodnie, lojalnie, rozumnie jeżeli mo 
żaa, i zamianuj kogo chcesz, byle nie mnie." I  po­
zostanie spokojnie w domu, jeżeli podówczas dom 
mieć będzie.

Najwyższa władza ma zapewne wielką ponętę, 
lecz dla tych tylko, co niczem bez niej byćby nie- 
mogli i co niemogąe wznieść się nad innych, każą 
się wznosić nad siebie samych przez innych. Lecz 
ten co przez pół wieku żył w zażyłości z najwię­
kszymi ludźmi ubiegłych czasów, który zna wy­
padki jakie ich wzniosły i błędy jakie ich strąci­
ły, ten który w historyi i polityce śledził dziwnej 
logiki zawikłaó ludzkich i nieubłaganego rozwoju 
ustaw bożych, ten który nowoczesnemu Cezarowi 
wzniósł pomnik z dwudziestu tomów, bardziej nie­
spożyty niż kolumna na placu Vendome, ten któ­
ry począwszy od Tylży zaczął poznawać i wyka­
zywać w bohaterze swoim pierwsze symptomata za­
wrotu i szaleństwa, ten zresztą, który opisawszy 
tę olbrzymią epokę, ma sobie poruczone po dru- 
giem Waterloo i drugim 93 r. losy tego niezbada­
nego ludu, niekiedy znużony, lecz nigdy przesy­
cony, sądzicie, że człowiek ten zaskoczony z nie- 
nacka, gminny ów dorobŁowicz, nagle w 75 roku 
marzyć będzie o dyktaturze, koronie lub dynastyi.

Człowiek ten, którego Cycero zdawał się prze­
widywać mówiąc: „młodzież ogłasza Rzeczypospo­
lite a starcy ją  tworzą" człowiek ten marzył za­
pewne o utworzeniu Rzeczypospolitej we Francyi, 
to jest o uczynieniu tego czego uczynić Mirabeau 
niemiał czasu, Robespierre władzy, a Bonaparte 
jeniuszu; człowiek ten błagał nieba o cztery lub 
pięć lat życia, zdrowia, władzy i przytomności u- 
mysłu, aby przekazać temu krajowi zawsze waha­
jącemu się i dręczonemu ową formą bezimienną i 
stanowczą, do której instynktownie ciągle powra­
camy, jak gdybyśmy mimo wszystkiego czuli, że 
tu jest prawda; tak jest człowiek ten marzył, prze­
rywając marzenie swe owym wykrzykiem: o gdy­
bym był młodszym o lat dwadzieścia! I  byłby ku­
sił się o urzeczywistnienie tego m arzenia, gdyby

miał tylko do walczenia z niewiadomością, prze­
sądami i uporem Izby.

Lecz gdy wypadki paryskie nadeszły i słowo 
„Rzeczpospolita" zbezcześciło się po raz trzeci 
przez swój sojusz z Komuną; człowiek ten pojął, 
że nie ma już ani środków przekonania, ani wła­
dzy tworzenia i że łańcuch tradycyj monarchicznych 
i reakcyjnych znów go opasał i zdusi jeżeli się bę­
dzie opierał. Pojął przez fakt, co wiedział przez 
naukę, że u nas zdrowy rozsądek, zacność, jeniusz 
popierane nawet stosowną porą , niewystarczają, 
aby długo pierwsze zajmować miejsce; trzeba na- 
dewszystko i przedewszystkiem oprzeć się na po­
przednim wszechrozgłosie, mimowolnym i niezawi­
słym od siebie, na wspomnienie, legendzie przod­
ków, dobrych lub złych, byle ich uznawano za 
przodków.

Nic nie jest trudniejszego we Francyi, jak zo­
stać samemu przodkiem swoim. P. Thiers zadowol- 
nił się przeto rolą, trudniejszą jeszcze niż rola 
ambitnego, rolą uczciwego człowieka, niewolnika 
swego słowa i obowiązku, i jeżeli nie utworzy 
Rzeczypospolitej, twierdzę, że jej bronić będzie 
przeciw wszelkiej zasadzce i obeldze, gdyby ją 
nawet postawić miał między dwoma szpalerami 
żołnierzy, jak stawia jeńców Komuny, póki F ran­
c ja  nie rozstrzygnie i sprawiedliwość się nie spełni.

Biedna ta rzeczpospolita! owa ciągłość poronień 
Francyi zaczyna być interesująca. Zapewne gdyby 
oceniać ideje, jak się ocenia ludzi, według prze­
szłości, według rodziny, według aktów, trudno być 
mniej zalecenia godną, bardzićj osławioną, niż 
rzeczpospolita francuska. Nie ma tak podejrzanego 
zaułka, tak cuchnącego bagna, tak błotem i ka­
łem napełnionego rynsztoka, w którymby się nie ta­
rzała i nie sprzedawała pierwszemu lepszemu. Jćj 
rodzicami, jej ojcami cbrzestnemi, jćj miłośnikami, 
jej dziećmi po większej części są szaleńcy, niedo­
łężni, śmieszni, złodzieje i mordercy. Najuczciwszym 
z nich był Robespierre, najczystszym Saint-Just, 
najlepszej wiary Marat. W r. 93 zabija ona swych 
synów, w r. 48 swoich braci, w r. 1871 swoją



CZAB z Czwartku 29 Czerwca 1871.

co lewicę, a pracując nad zadaniami miejscowemi 
usadowiło się już dość silne tam, gdzie dotąd by­
ło najsłabszem — w życiu komitatowem. — Jeże­
li więc dzisiejsze obliczenia są zwodnicze, nie mniej 
obecna próba jest dosyć pomyślną wróżbą d!a przy­
szłych wyborów. .

Jeszcze dwa pocieszające dla Węgier objawy z 
obecnego ruchu komitatowego. Jednem jest zupeł­
ny brak wśród tych zebrań waśni narodowej, po­
mimo że w dwóch komitatach narodowość wołoska 
była przeważnie reprezentowaną. Po miastach, a 
mianowicie gdzie serbska inteligencja jest liczna, 
rzeczy zapewne tak gładko nie pójdą, a kwestya 
polityczna wystąpi niewołana. Dotąd przecież me 
pojawiło się to jeszcze. Drug m objawem obiecującym 
na przyszłość i świadczącym także o jedności we­
wnętrznej jest przyjęcie nowych nadżupanów. Tam 
nawet, gdzie ich rząd wyznaczył nie z pośrod miej­
scowych żywiołów wpływowych, lecz z innych kół 
politycznych, doznali oni przyjęcia zachęcającego, 
jeśli tylko osobistość nadżupana była odznaczającą 
się przedtem. Przyjęcie kilku nadżupanów, tak 
zwanych demokratycznych, było nawet świetne ze 
strony arystokracyi miejscowej.

Omyliłem się nazwawszy przyszłego ministra 
komunikacyi i robót publicznych tylko kuzynem 
przywódcy lewicy. Ludwik Tisza jest bowiem bra­
tem Kolomana i do r. 1865 należał wraz z bra 
ćmi starszymi do jednego obozu politycznego. Przy 
szły minister nie cieszy się względami u tutejszego 
kupiectwa i wielkich przedsiębiorców, których zra­
ził sztywnością swą w traktowaniu interesów pod­
czas urzędowania swego w Radzie budowniczej. 
Za to tem więcej zdają się po nim obiecywać so­
bie w kraju. Tisza nie należy obecnie do parla­
mentu, gdyż jako nadżupan, nie mógł ubiegać się 
w r  1869 o krzesło deputowanego, a składając 
urząd nadżupana, przestał być nawet członkiem 
Izby magnatów. Nie ulega wszakże  ̂wątpliwości, 
że w danym razie zechce wrócić do izby  ̂ niższej, 
gdzie mimo młodego wieku już dwukrotnie zasia­
dał. Sfery parlamentarne nie czują się też ł ynaj- 
mniej zaniepokojone tą  nominacyą, jak to starano
się przedstawiać. .

Wiele zajmowano się w czasach ostatnich w 
Wiedniu szczególniej podróżą hr. Władysława Hu- 
nyady do Belgradu. Ułożono nawet, że pojechał on 
tam ratować swojego kuzyna Milana od spisku, 
na czele którego ma stać jeden z członków rejen- 
cyi O spisku takim nie tu nie wiedzą. Natomiast 
znaną jest życzliwość br. Hunyady dla rodźmy 
Obrenowiczów. Po wyroku Sądu Najwyższego u- 
niewinniającym obwinionych o udział w morder­
stwie księcia Michała, hr. Hunyady podał się do 
dymisyi z urzędów wraz z drugim swym bratem, 
aby uczynić zadość temu uczuciu życzliwości. Po­
nieważ hr. Hunyady odznacza się zarazem patryo- 
tyzmem, mile tu więc patrzą na ten stosunek jego 
do panującego w Serbii domu, tembat dziej, że zbli- 
ża się pełnoletność księcia Milana i w tej chwili 
nie zabraknie intryg na dworze belgradzkim. Tu 
zaś przywięzują zawsze największą wagę do ser­
decznych stosunków z Serbią. Na teraz podróż 
Hunyadego nie ma i mieć nie może dalszego celu, 
jak stosunki osobiste.
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( K)  Prócz wyborów, na którem to polu w ża­
dnym obozie nie nastąpiła jeszcze zupełna jedność, 
zajmuje się publiczność francuska żywo kwestyą 
finansową. Sławna mowa Thiersa o pożyczce i je­
dnogłośna uchwała tej ostatniej przez Izbę, napro­
wadziły kraj i dziennikarstwo na ten temat. Rozu­
mie się samo przez się, że nowe pochwały dla 
naczelnika władzy sypią się zewsząd jak z rogu 
obfitości. Nie można zaprzeczyć, że powodem głó­
wnym do zajęcia się kraju tą kwestyą jest, interes 
ogółu, jaki się z nią wiąże. Wszakże z drugiejU g U ł U )  J w * * *  ‘  *  .  ,  .  ,  /  T ,

strony zauważyć też wypada, że i proznosc F ran­
cuzów, której w ostatnich czasach na seryo zaczy­
nało już niedostawać pożywienia, obszerne do po­
pisywania się znajduje tu pole. Ci wielcy, dzieci, 
chełpią się na piękne tem, że oni są to pierwsi 
w Europie, którzy zaciągają tak wielką pożyczkę... 
A co za radość tam panuje, że im sam Thiers 
powiedział, iż nie są jeszcze do szczętu zrujnowani! 
I  z jaką to dumą zapisują telegramy, donoszące, 
iż za granicą pożyczkę na wszystkich giełdach przy­
chylnie przyjęto... „Ubiegają się o nią, piszą, w 
Londynie, Brukselli i W iedniu—  meme a Berlin! 
Dowód to jasny— dodają— że Francya, pierwsze 
państwo w Europie, nie przestała posiadać^ sym- 
patyj (czytaj hołdów) wszystkich narodów!" Żadne­

mu publicyście francuskiemu nie przyszło jednak 
dotąd na myśl, że to być mcże^sympatya lichwiarza 
dla bogatego dłużnika — utracyusza... Dla tego też 
nie szczędzą teraz we Francyi kadzideł nietylko 
dla siebie, ale nawet i dla tych, co tak grzecznie 
śpieszą z pomocą. Dowcipniś pewien przeczytawszy 
dzisiejsze dzienniki paryskie, zawołał: „jestem pe­
wny, że Silcie i spółka uwierzyłyby nawet w nie­
bo i piekło, gdyby je kto zapewnił, że i tam pod­
pisują ochotnie pożyczkę"... Jest jednak pewna 
sfera, dość nawet wpływowa której, jeśli nie po­
życzka, to przynajmniej mowa Thiersa całkowicie 
nie zadawalnia. Mówię o świecie handlowym. Wy­
szukali koryfeusze tego świata pewne miejsce w 
odezwie naczelnika rządu, z którego ma wypływać 
jasno, że tenże zamyśla się trzymać systemu pro­
tekcyjnego. Ztąd popłoch osobliwie na południu, 
które tak doskonale wychodziło dotąd na „wolnej 
wymianie". Izby handlowe Marsylii, Lugdunu, na­
wet jeśli się nie mylę i Bordeaux, wybrały co 
rychlej delegatów i posłały do Wersalu z wyra­
źnym mandatem bronienia interesów handlu. Zgo 
dzonoby się nareszcie na innej pośredniej jakiej 
drodze dostarczyć skarbowi sum potrzebnych, byle 
tylko system librę echange został zachowanym. 
Przewidują, że okoliczność ta nie obędzie się bez 
wpływu na wybory, i że południe dostarczy Izbie 
sporej liczby zwolenników tego systemu, chocby 
nawet część pewną z nich miano wziąść z szeregów 
bonapartystowskich... . .

Ruch wyborczy dosięgną! wszędzie prawie już 
szczytu. Tak gwarno w Paryżu i na prowmcyi od 
listów, mów i odezw pojedynczych kandydatów i 
rozmaitych komitetów, że trudno prawie wyrozu 
mieć czegokolwiek z tego chaosu. Dla drzew nie 
widać nawet lasu. Z każdym dniem nowi pojawia­
ją się kandydaci obok tych, co dawniej już istnieli 
Zauważać wypada, że znakomita większość repu­
blikanów przyznaje się chętnie do programu Thier 
sa, i że radykały nawet przez_ palce już patrzą 
na to, jakby je dawniej nazwali, odstąpienie od 
zasad. Temps ma nadzieję, że różnorodne owe ko­
mitety republikańskie połączą się w ostatniej go 
dżinie do wspólnej akcyi. Donosiłem, że w jednym 
z departamentów ks. Chartres kandydatuje. Zape 
wniają teraz, że rzekł się najformalDiej wszelkiej 
kandytaury, choć mu takową wielostronnie jofiaro^ 
wano, podając'za przyczynę, że nie chce wzbudzać 
podejrzeń, jakoby dla celów osobistych ubiegał się 
o krzesło poselskie. Ganibetta, który przybył z 
Malty dwa tygodnie temu do Francyi, zrzekł się 
także zaszczytu być wybranym gdziekolwiek, do­
wodząc, że Izba jest nielegalna, bo nie rozwiązu­
je się mimo, że mandatu dopełniła. O ile chwalą 
powszechnie postępek pierwszego z tych dwóch mę­
żów, o tyle krok drugiego podlega ogólnej naga­
nie. Brpnić nawet nie śmią swego ulubieńca sym­
patyzujące z nim oddawna, dzienniki jak  Silcie. 
Tribunae itd., choć znowu nie są na tyle wolne 
od ducha partyi, by go otwarcie zganić. Milczą 
więc o całej tej rzeczy. W departamencie Alp nad­
morskich (Nicea) postawiono kandydaturę Garibal- 
dego. Nie przyjął naturalnie, odpowiadając temi 
tylko słowy: G razie! non posso accetare  Cieka­
wym jest jeszcze list p. de Tocqueville, brata zna­
nego posła z r. 1848, do wyborców w departamen­
cie Manche. „Podczas wszelkich przeobrażeń spo­
łecznych, pisze on, niezbędnem jest, aby któryś z 
narodów dał pierwsze hasło, a Francuzi jakkolwiek 
upokorzeni, zawsze są jeszcze narodem wielkich 
inicyatyw." Rzecz chodzi naturalnie o danie ini- 
cyatywy do zaprowadzenia rzeczypcspolitej. W 
Lugdunie wypłynęła na wierzch świeża znowu kan 
dydatura p. Denfert obrońcy Belfortu.

Mowiono kilka dni temu, że zgromadzenie na­
rodowe ma zamiar zająć się wkrótce wnioskiem u- 
tworzenia drugiej Izby, złożonej z posłów wybie­
ralnych z łona rad departementalnych. Ile wagi 
przywięzywać wypada do tej wieści, nie umiałbym 
wam powiedzieć; to tylko pewnaj, że kwestya ta 
poruszoną została jeszcze Igo czerwca w pięknym 
artykule p. Laboulaye, umieszczonym w Bem e des 
deux Mondes, który naturalnie broni jej bardzo zrę­
cznie. Republikanie „czyści" niechętnie by widzieli 
tę reformę. „Pragnęlibyśmy doczekać się, powiada 
Silcie, tylko jednej sesyi Izby wyższej, złożonej z 
podobnych żywiołów — a jesteśmy pewni, że na 
zawsze upadłby zamiar podziału władzy prawodaw 
czej na dwie części." Temps zgadza się na wnio 
sek w zasadzie, boi się jednakże, aby traktowanie 
jego teraz nie dostarczyło Izbie sposobności zamie 
nienia się w konstytuantę.

P. Simon w okólniku zwraca uwagę dozorców 
szkolnych na to, że nie wypada, by młodzież szkol­
na mięszała się do polityki, podpisując adresa o

przywrócenie świeckiej władzy papieżowi. Silclowi 
nie dosyć tego; domaga on się jeszcze od rządu, 
by doniósł również biskupom, że winni zaniechać 
i po kościołach podobnych adresów... A przecież 
tenże sam dziennik nie przestaje się domagać nie­
mal codziennie wolnego kościoła w wolnem pań­
stwie...

C l o c h e  w pozawczorajszym numerze podaje cie 
mwe zestawienie „Unii dzienników paryskich" z tą 
ligą publicystyczną, która popierała plebiscyt. 0- 
kazuje się z tego‘ że tylko trzy dzienniki z 19go, 
które należą do Unii, nie radziły głosować podów­
czas przez t ak ,  reszta zaś była plebiscytem. Silcie 
natomiast starał się zdyskredytować ten związek 
doniesieniem, że redaktor jednego z dzienników 
związkowych był podczas wojny w Chislehurst, i 
takiego to dnia i o takiej to porze miał posłucha­
nie u cesarzowej. Zapytany przez Liberte, czy nie 
jej redaktora podejrzywa o to , Silcie zaprzeczył, 
lecz jaśniej nie wytłumaczył owego doniesienia. 
łrócz” tego wszystkie niemal dzienniki republikań­

skie nie zaniechały podać do wiadomości, że ce­
sarz wraz z rodziną odwidza zgromadzenia robo 
tników angielskich, od których odbiera owacye, 
sam wyraża dla nich swoje sympatye.

Zakończę zwróceniem uwagi na artykuł wczoraj­
szego Temps, napisany przez p. Colonna Ceccaldi, 
zwłaszcza, że myśli podawane przez ten dziennik 
znajdują dość często echo w sferach rządowych 
Chodzi tam o to, czy Francya zdolną jest pod­
nieść się po doznanych klęskach do dawnej wiel- 
jości. Naturalnie autor nie wątpi o tem. Według 

jego zdania, nie więcej jak 10 lat potrzeba do te ­
go. Musi jednak wewnątrz zorganizować się, a na 
zewnątrz zająć stanowisko odpowiednie dawnej jej 
świetności, co jej tem łatwiej przyjdzie, że Europa 
czuje już teraz brak jej wpływu. Co do wewnętrz­
nej organizacyi, to trzy przedewszystkiem kwestye 
wypada rozwiązać: formy rządu, religijną i socyal- 
ną. Stanowią one bowiem treść wszystkich dotych­
czasowych rewolucyj. Pierwsza za zgodą partyi 
została odłożoną na później, a więc załatwiona. 
Drugą wypada rozwiązać w myśl: wolny kościół, 
w wolnem państwie. Kościół powinien być posta­
wionym nietylko zewnątrz państwa, ale nadto kle- 
rykały muszą dobrowolnie zrzec się chęci stano­
wienia w tem ostatniem partyi politycznej. Co do 
trzeciej, to państwo powinno sobie wziąść za za­
danie dojść choćby nawet drogą uchwalania stoso­
wnych praw, do tego rezultatu, aby każdy robo­
tnik mógł uniknąć nędzy pochodzącej bądź z bra­
ku pracy, bądź ze słabości, bądź też ze starości. 
Środki do tego: obowiązkowa i ile można bezpła­
tna nauka, zakładanie kas pożyczkowych, oszczę­
dności itd., słowem system Schultze-Delitscha. 
Druga część programu, tj. zajęcie stanowiska od­
powiedniego na zewnątrz, jeszcze łatwiejsza we­
dług autora do wykonania. Tu cztery kwestye 
zwracają głównie uwagę męża stanu: niemiecka, 
wschodnia, słowiańska i rzymska. Ostatnia zała­
twiona po znanej decyzyi „apostolskiego" cesarza 
Austryi, który swemu posłowi kazał w razie da­
nym jechać do Rzymu za królem Włoskim. Sło­
wiańska Francyi bezpośrednio nie obchodzi, a zresz­
tą śpi teraz, wystarczy więc nie spuszczać jej z 
oka. Wobec niemieckiej ma Francya pamiętać, że 
jej wypada starać się dowieść narodowościom ger­
mańskim, które niechętnie naginają karku pod 
jarzmo pruskie, iż nigdy ich zgnieść nie chciała, i 
zarazem dążyć do odzyskania straconych prowin- 
cyj. Całą zaś uwagę winna zwrócić Francya na 
wschód, gdzie obszerne jest pole do działania. Aby 
temu zadaniu zadość uczynić, wypada wedle auto­
ra zablagować oryentałów. Zamianować zdolnego 
ambasadora, nie szczędzić mu pieniędzy, aby mógł 
rozwinąć stosowny przepych, wysyłać na morza 
wschodnie największe okręta, któreby zaimpono­
wać mogły i t. p. Wskutek takich to zabiegów 
wschód nie zaniecha poddać się wpływowi Fran­
cyi i dostarczy kiedyś obszernego pola do zakła­
dania kolonij. Ogólny zaś program działań na ze­
wnątrz powinien się zasadzać na tem, aby nie do­
puszczać, lub przynajmniej hamować politykę u- 
czucia i propagandy a mieć zawsze na względzie 
tylko interesa narodowe pojedynczych krajów i zgo 
dność ich ze sprawiedliwością.

Tunel przez Mont Canis skończony, jak wiecie, 
dawno. Próba jednak jazdy nie udała się. Na 3ch 
maszynistów 2ch zostało uduszonych przez dym, 
który nie ma kędy wydostawać się. Maszyny an­
gielskie, co dym pożerają jakoś same, także tu na 
nic nie przydadzą się, gdyż w 12to kilometrowym 
tunelu rozwija się podczas jazdy gorąco do 32®. 
Muszą więc myśleć nad zaprowadzeniem odpowie­
dniej wenty lacyi.

W i e d e ń  27 czerwca. D e l e g a c y  a wę g i e r -  
k a załatwiła wczoraj na dość krótkiem posiedze­

niu, prawie bez rozpraw budżet wspólnego mini 
sterstwa skarbu zgodnie z wnioskami wydziału i 
przyjęła zamknięcie rachunków z r. 1869. Sprawo­
zdawcą był del. Prileszky. W tytule 1: Zarząd cen­
tralny zamieszczono na wydatki zwyczajne i nad­
zwyczajne 93,458 zł. bez wykreślenia, również w 
tytule 2: kasa centralna 20,040 zł.; w tytule 3: od­
dział rachunkowy 25,641 zł.: w tytule 4: Peusye 
wspólnego ministerstwa spraw zagranicznych 259,873 
zł.; w tytule 5: emerytury dla wdów i sierot po 
wojskowych 1,210,000 zł.; w tytule 6: dary z łaski 

pensye przy marynarce 24,000 zł., w tytule 7: 
lensye urzędników obrachunkowych i służby przy 
wydziale obrachunkowym centralnym 145,000 zł.; 
w tytule 8: pensye wspólnego ministerstwa skarbu 
2000 zł.; w tytule 9: pensye najwyższćj Izby o- 
irachunkowej 6800 zł. Wszystkie te tytuły przy­
jęto bez żadnego wykreślenia.

Preliminarz wspólnej najwyższćj Izby obrachun­
kowej uchwalono w sumie 104,095 zł.; jako pokry­
cie dla wspólnego ministerstwa skarbu przyjęto 
1938 zł.; dla najwyższej Izby obrachunkowej 836 
zł.; przypuszczalne dochody wspólne z cła w roku 
1872 obliczono na 11,843,400 zł.

Następnie odczytał ten sam delegowany sprawo­
zdanie o zamknięciu rachunków z r. 1869, które 
jak wyżej powiedzieliśmy przyjętem zostało. Kilka 
rezolucyj również przyjętych, zawiera wezwanie 
rządu, aby się postarał, iżby pensye urzędników 
coraz więcej nie wzrastały, iżby jak najrychlej od 
dzielono stan czynny, a wreszcie, żeby wniesiono 
projekt ustawy regulującej najwyższą Izbę obra­
chunkową stosownie do zasad konstytucjonalizmu 

Na dzisiejszem zaś posiedzeniu delegacyi wę- 
gierskićj obradowano nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. W dyskusyi jeheralnej, o ile 
dotychczas sięgają sprawozdania, przemawiał del. 
Trefort w duchu zachowania dobrych stosunków 
Niemcami i Rosyą.

-  Wydział budżetowy d e l e g a c y i  a u s t r y a -  
c k i e j  odbył wczoraj posiedzenie, ponieważ przedli- 
tawski minister skarbu bar. Holzgethan oświadczył, 
iż obecnie gotów jest dać wydziałowi wyjaśnienia, 
jakich od niego żądano celem ułożenia preliminarza 
na i'. 1872. To też pierwszy zabrał głos bar. Holz- 
gethan, i w długiej bardzo mowie przedstawiał sy­
stematycznie wszystkie obliczenia co do budżetu na 
r. 1872. Dochody w tym roku według tych obliczeń 
wyniosą koło 309 milionów zł., rozchody zaś 346 
milionów zł., ale w tej sumie znajduje się już wyda­
tek na sprawy wspólne. Niedobór tedy, który pokryć 
wypadnie, wynosi 37 milionów zł. Aby niedobór ten 
pokryć, proponuje minister skarbu wypuszczenie 
tutułów rentyj w ten sposób, jak to rząd przed­
stawiał w swym projekcie co do 60 milionów. Da 
lej wykazywał, że zgodnie z postanowieniami ugo­
dy przeznaczonych jest 76 milionów renty do wy 
puszczenia aż do r. 1872 włącznie, z których od­
liczywszy 28% milionów na potrzeby na r. 1871, 
pozostanie jeszcze na r. 1872 wartości imienniej 
47%  milionów, właściwie zaś 28,850.000 zł. war­
tości obiegowej. Tak więc z powyżej wykazanego 
niedoboru 37 milionów pozostanie jeszcze tylko do 
pokrycia 8,150.000 zł. Ponieważ jednak wydzia! 
obliczył, iż renta rozporządzalna na r. 1872 wy 
niesie 56 milionów wartości imiennej, tj. 33,780.000 
zł. wartości obiegowej, przeto niedobór niepokryty 
wynosiłby tylko 3,220.000 zł. Wywód ten swój 
który tylko w ogólnych cyfrach powtórzyliśmy, za­
kończył minister skarbu uwagą, że wydatki r. 1872 
będą z wyjątkiem małej kwoty zupełnie pokryte 
a być może, iż nawet i ta mała kwota pokrytą 
zostanie.

Del. Dr H e r b s t  zwrócił uwagę, że wywody mi­
nistra skarbu co do dochodów być może', iż są 
prawdziwe, zdaje mu się jednak, że rozchód w 
1872 będzie większym, niż sądzi minister skarbu 
Przypomina Dr Herbst szczególniej subwencye dla 
nowych kolei żelaznych i stiatę na monecie. Na to 
odpowiedział bar. Holzgethan, że w mowie swej 
bynajmniej nie miał zamiaru już dzisiaj przedsta 
wić szczegółowego budżetu, lecz przedstawił stan 
rzeczy tylko w głównych rysach. Co się tyczy sub 
wencyi dla nowych kolei żelaznych, to nie ma o 
tem mowy już na rok przyszły.

Na tem zakończono posiedzenie; miały nastąpić 
obrady nad budżetem wspólnego ministerstwa woj­
ny, z powodu jednak nieobecności ministra wojny 
posiedzenie odroczono.

•— Wydział budżetowy I z b y  wy ż s z e j  w 
dzie państwa ukończył już obrady nad budżetem 
na r. 1871, nie porobiwszy żadnych zmian w u- 
chwałach Izby deputowanych. Tylko co się tyczy

niektórych rezolucyj, przez Izbę deputowanych przy­
jętych, komisya Izby wyższej proponuje mało zna­
czące poprawki. Jutro ma przyjść pod obrady u- 
stawa skarbowa, a na przyszłem pełnem posiedze­
niu Izby wyższej przedłoży wydział budżetowy swe 
sprawozdanie.

— Wspomnieliśmy onegdaj, iż w wydziale 
skarbowym Izby deputowanych zdawał sprawozda­
nie Dr B r es te  1 o przedłożeniu rządowem co do 
puszczenia w obieg 60 milionów obligacyj jednoli­
tego długu państwa, uchwały jednak żadnej nie 
powzięto. Wczoraj dopiero większość wydziału zgo­
dziły się na wniosek sprawozdawcy, aby obecnie 
nie wdawać się w obrady nad odnośną ustawą. 
Tak więc na pełnem posiedzeniu Izby deputowa­
nych dwa pod tym względem uczynione będą wnio­
ski; jeden większości, o którym właśnie mówimy, 
drugi zaś mniejszości, której sprawozdawcą będzie 
Dr C z e r k a w s k i ,  aby przyjąć przedłożenie rzą­
dowe z tą  atoli zmianą, żeby zamiast 12 milio­
nów złr. procentujących w srebrze i 48 milionów 
złr. procentujących w banknotach obligacyj, zamie­
ścić 28,500,000 złr. w obligacyach w banknotach 
procentujących.

— NPan przyjmował w tych dniach byłego pre­
zesa ministrów w Brazylii Franciszka Adolfa 
V a r n h a g e u a  i odebrał od niego pismo wierzy­
telne, jako od nowo mianowanego posła nadzwy­
czajnego brazylijskiego przy dworze wiedeńskim.

— Obie Izby Rady państwa odbyły dzisia 
swe posiedzenia. W Izbie deputowanych toczyły się 
dalej obrady nad ustawą nową o księgach grunto­
wych, w Izbie wyższej zaś przyjęto w pierwszym 
odczycie ustawę o postępowaniu na wypadek za­
prowadzenia ponownego ksiąg gruntowych i górni­
czych, oraz ustawę o zabezpieczeniu podwyższone­
go stanu pokojowego 25 pułków jazdy. Następnie 
uchwalono w drugim i trzecim odczycie ustawę o 
dalszym poborze podatków przez miesiąc lipiec r. b., 
poczem przystąpiono do obrad nad ustawą o pen- 
syach profesorów w szkołach ćwiczeń z seminaryami 
nauczycielskiemi połączonych.

miejscowa i lagranicina.
i& ira k ń w  28 czerwca. Dziś mięso jeszcze sprze­

daje się po 28 centów, ale zapewne wróci do dawnej 
ceny niebawem, gdyż wolne jest wprowadzanie mięsa 
z Podgórza, albowiem Magistrat tamtejszy obowiązał się 
poddawać bydło tam bite ścisłej rewizyi weterynarskiej. 
Mięso z Podgórza dostawiane, musi być opatrzone miej- 
scowem świadectwem.

— Dr J. Przyborowski, bibliotekarz • Uniwersytetu 
Warszawskiego, przysłał dla gabinetu archeologicznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego kilkanaście ostrzów krze­
miennych znalezionych przez siebie na cmentarzysku 
w Grabówce pod Płockiem. Zdeterminował p. Przybo­
rowski owe okrzeski, zwiąc je : płoszczykami do strzał, 
drapaczami, skrobaczami, gładyszami i grotami.

— W sprawie wydawnictwa Album starożytności i 
zabytków sztuki, którego publikacya ma się niebawem 
rozpocząć pod kierunkiem Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego, ogłoszonym był konkurs o dostarczanie alber- 
typii. Dnia 18 b. m. upłynął termin owego konkursu. 
Zarząd Oddziału archeologicznego przystąpił tedy do 
otwarcia deklaracyi. Znaleziono tylko jedną ofertę, któ­
ra po odpieczętowaniu okazała się deklaracyą cen po­
danych przez p. Karola Beyera z Warszawy.

— Dziś ogłoszoną została klasyfikacya w 4-klasowej 
szkole przygotowawczej S. Barbary, klórej dyrektorem 
był p. Eberhardt. Uczęszczało do tej szkoły 647 u- 
czniów; każda klasa podzieloną była na dwa oddziały; 
najmniejsza liczba nczniów w jednym oddziale była 69, 
największa 100. X. Nowiński katecheta szkoły, zdał 
sprawę z wsparć ofiarowanych dla ubogich uczniów tej 
szkoły tak w starej i nowej odzieży, jak w drobnych 
datkach pieniężnych. Do szkoły tej uczęszczają dzieci 
najuboższych mieszkańców miasta.

— Nietylko „Postęp" wybiera się jutro na Bielany, 
ale także „Muza," a każde z tych towarzystw z wła­
sną muzyką. Cóż, kiedy trzeba w tę czerwcową wy­
cieczkę wdziać co najmniej surdut watowy, takie dziś 
zimno panuje.

— Jutro przedstawiony będzie na benefis zasłużonego 
i talentem przodującego na scenie tutejszej artysty 
p. Feliksa Be n d y  dramat Oktawiana Feuilleta w 6 
aktach p. n.: Dalila. P. Modrzejewska, której pobyt 
u nas dobiega kresu, wystąpi w głównej roli, a 
p. Henryka Bendówna w roli Marty.

— Wczoraj o 6ej wieczorem odbyła się promocya 
p. S. Ga mp e r t a ,  w celu otrzymania w tutejszym uni­
wersytecie stopnia doktora praw.

— Wczoraj ogłoszono plakatami nagrodę 100 złr. za 
znalezienie zguby, którą poniósł p. Pinkus Anisfeld.

matkę. Jakąkolwiek jest jej data, zawsze ona za­
bija, zabija, zabija. To się nazywa tworzeniem. 
Jeniusz, sława, cnota, Ohenier, Lavoisier, Malesber- 
bes, ks. Elżbieta, Brea, Clement Thomas, Lecom- 
te, Darboy, Deguerry, Bonjean, wszystko to ona 
spożywa i trawi."

Lecz m a  ona pokolenia bezwiedne, rozwoje gwał­
towne nieprzewidzianych fenomenów niedających 
się analizować, ma olbrzymie jednodniówki, kolo­
salne cienie chińskie, które ruszają się, wydają 
głosy i umierają w minucie na ziemi zczerwienio- 
nćj krwią i ogniem. Z jakiegoż bajecznego miotu 
ślimaka i pawia, z jakichże genetycznych antitez, 
z jakiegoż ścieku łojowatego mogła powstać np. 
owa rzecz, którą nazywają p. Gustawem Courbet. 
Pod jakimż dzwonem, za przyczyną jakiegoż na­
wozu, w skutek jakiejż mieszaniny wina, piwa, 
gryzącćj ropy i jątrzącego się wrzodu, mogła wy- 
chodować się owa dynia brzmiąca i włosami poro­
sła, ów brzuch estetyczny, wcielenie niedołężnego i 
bezsilnego „Ja".

Czyż nie zakrawa to na żart boży, gdyby Bog, 
którego ta  bezistota zniszczyć chciała, był zdolnym 
do żartu i mógł się w to mieszać. A jemu podo­
bnych z różnicą kształtów mieści się tysiącami w 
owćj zoologii rewolucyjnej, począwszy od wychucha- 
nego delikacika zmienionego w kokotkę jak Grous- 
set, aż do pajaca z czerwonym warkoczem jak Pi- 
pen-Bois. Nie powiem nic o ich niewiastach przez 
cześć dla kobiet, do których są podobne gdy już 
są trupami.

Lecz mimo tych wszystkich argumentów plą­
s ie  h lub złowrogich, jesteśmy mniej więcej wszy- 
Bcy republikanami w głębi duszy i powtórzyć mo­
żemy wobec tego ideału : rzeczypospolitej, co śpie­
wak Kamilli rzekł na rusztowaniu wskazując na 
swe czoło: „a jednak coś tam było."

Z drugiej strony pojmujemy, że wobec tych trzech 
doświadczeń, Francya waha się, że nie mała liczba 
ludzi uczciwych, którzy pragnęli poddać się owej 
formie elastycznej, która tę miała zasługę, iż mo­
gła wiecznie być prowizoryczną, wołali i woła o­

becnie: Zaiste, jest ona niemożebną! i chcą wrócić 
do najbardziej zapewnionych form monarchicznych, 
co dowodzi, że nic nie będzie nigdy niemożebnem 
we Francyi.

To jedynie pewnem jest w tej chwili, że zosta­
liśmy zwyciężeni i skalani najazdem, rozdarci i 
zbezczeszczeni rokoszem, że kraj utracił dwie naj­
piękniejsze swe prowincye, że najpiękniejsza część 
Paryża leży w gruzach, że stolica cywilizowanego 
świata dowiodła w r. 1871 jak w r. 1793, iż za­
wsze jest na usługi teroryzmu, i że lud nasz to 
ma wspólnego z królami, że go nieszczęście nic 
nauczyć nie może. Klęski publiczne, nieszczęścia 
prywatne, niepowetowane straty krwi, światła, mi­
łości, nadziei, szczęścia, pracy, wiary, dług ze­
wnętrzny ogromny, dług wewnętrzny szalony, 
upokorzenie, upadek ducha, zwątpienie, obawa u 
góry, wstrząśnienie w środku, ciemnota u dołu; 
rozproszenie rodzin, rozdział stronnictw, popłoch 
zasad i wszędzie prąd podwójny, podwójna potrze­
ba instynktowa odwetu i spokoju, zemsty i odpo­
czynku, nienawiści i miłości, śmierci i upłodnienia; 
taką jest w dorywczych zarysach sytuacya w chwili
obecnej. .

Francya umarła mówią jedni, Francya umrze 
mówią drudzy. Jakże się z tego wydobyć mówią 
niektórzy. A każdy z przedstawicieli owej Francyi 
konającej, według swój namiętności, swego interesu, 
swych uraz, swych sympatyj, swego sumienia, swe­
go ideału, szamota się to w prawo to w lewo, krzy­
czy, niecierpliwi się, wybucha gniewem, popycha na 
przedzie, wstrzymuje z tyłu i gotów zetrzeć w o- 
kruszyny to co jeszcze stoi kawałkami. Nic zre­
sztą naturalniejszego, nic bardzićj ludzkiego nad ten 
ruch ogólny i osobisty po lakiem wstrząśnieniu.

{Dokończenie nastąpi).

Jjza  C h r y s tu s o w a
przez Podtatrzanina

w Wiedniu u Mechitarzystów 1871.

Poezja religijna jak malarstwo religijne w cza­
sach, kiedy zapanowała maniera skeptycyzmu, sta­
je  się coraz większą rzadkością. A miała ona prze 
cież u nas tak piękny rozkwit, tu , gdzie nie wa­
hali się brać lutni do ręki pasterze, jak Woronicz, 
Chołowiński; kapłani, jak Antoniewicz, Chołoniew­
ski; gdzie Bohdan nie zawahał się piórem, ni to 
misternym pędzlem odmalować obrazek sennejskich 
przedrafeolowskich mistrzów, prostotą a głęboko­
ścią uczucia religijnego przypominający — tu za­
wsze poetyczne dusze, gdy dochodziły do zgody 
wewnętrznej, otwierały się przed Panem i na lu­
tni barda, która przeszłość rycerską śpiewała, lub 
wieszczyła przyszłość, uderzali w struny najgłęb­
sze, w których już nic ziemskiego i doczesnego, 
ani nic mglistego, ale tylko pieśń chwały, Boga 
brzmiała.

Chorobliwy mistycyzm w Ikarowe wyprawy gna­
jący ducha z jednej strony, a owa maniera skep­
tycyzmu bajrońsko-hejnowskiego z drugiej, zabiła 
ten polot polskiej poezyi ku Bogu, i strzaskała lutnię, 
przy której śpiewał Kochanowski, gdy tłumaczył 
psalmy Dawidowe.

Wolimy jednak poezyi religijnej milczenie, jak 
fałszywe tony z niej dobywane, jak liryzm religii 
indywidualnej lub religii, że tak powiemy, patryo- 
tycznej. W pierwszej bowiem Bóg i ja  w dowol­
nym często stoją do siebie stosunku —  wcale nie 
jak stworzenie, marny proch wobec wszechmocne­
go Stworzyciela — ale jak dwie równe siły i po­
tęgi, czasem w zgodzie, czasem w sporze lub współ­
zawodnictwie. Jeźli takich bluźnierczych wybry­
ków pozwalali sobie mistrze, umiejący się nastę­
pnie ukorzyć — to o naśladowcach Improwizacyj 
można powiedzieć, że quod licet Jovi non licet bo­
ni. Utrzymuje się jeszcze poezya religino-patryo- 
tyczna, wyrosła a raczej wyrodzona z mesyanizmu

— Chrystus i Polska to dwa imiona, do których 
tylko trzeba dorabiać końcówki. Taka poezya jest 
bluźnierstwem Boga a bałwochwalstwem dla na­
rodu.

Wobec takich zgubnych zboczeń miło się spot­
kać z poezyą, z której prawdziwie religijne tchnie 
uczucie, w której nad wszystkiem panuje wiara, 
ale ta prawdziwa, prosta, głęboka, zdolna ukoić 
wszelkie cierpienia, i dać odpowiedź na wszystkie 
zagadnienia życia.

Z taką wiarą, z takiem czystem uczuciem reli- 
gijnem spotykamy się w świeżo wydanym u 0 0 . 
Mechitarzystów w Wiedniu poemacie „Łza Chrystu­
sa" przez Podtatrzanina.

Autor dokonał poematu, i zebrał w jeden zbiór 
dawniejsze ulotne i przeważnie liryczne poezye, jak 
list do powiernika duszy objaśnia— pod wraże­
niem strasznych wypadków, wstrząsających podsta­
wami świata, i w proch gruehocących wielkość po­
stępu i humanitaryzmu naszego wieku.

Chwila nasunęła mu przedmiot poematu: wskrze­
szenie Łazarza. Szczęśliwa myśl wskazująca, że 
poeta wolnym był od chorobliwego mistycyzmu, ale 
tylko patrząc na Łazarza ludzkości, narodów chrze- 
ściańskich chciał niejako wskazać, że ten jedynie ma 
potęgę wskrzeszenia, kto jes t źródłem nieśmiertel­
ności. Nie wypowiada on nawet tej przenośni, ale 
opowiada sam cud:

Sztuka ustaje gdzie życie ustało,
Mądrość się cofa przed świeżą mogiłą 
Jedynie serce, które pokochało 
Mierzyć się pragnie ze zniszczenia silą.

Mowa tu o przyjaźni Chrystusa dla Łazarza i 
o rozpaczy sióstr:

Toż życia, życia siestrzyce wołają,
Życia Łazarza brata my żądamy!
Życia, o życia! płaczki powtarzają,

[ Pismaki prawią: „My życia niedamy".

„Skoro niedacie, rzekła ze sióstr jedna, 
„Pójdę wymodlę od zgnilizny brata".
I  potoczyła krok żałosny biedna 
Tam, gdzie dla myśli położona krata.

Cud wskrzeszenia opowiedziany w tym prostym 
tonie, nie bez wdzięku. Dalszy ciąg poematu, jest 
raczej dodatkiem jedną myślą ożywionym, ale nie- 
dość organicznie w całość wplecionym.

Są tam myśli świadczące, że autor największą 
kładzie wagę na miłość z wiary płynącą jako po­
tęgę, która przyszły odrodzi świat i pojedna wie­
dzę z wiarą:

Nie sama wiara i nie sama wiedza 
Jako mistrzyni na tronie zasiędzie 
Zbożne uczucie — to przechodnia brama 
Między rozumem — a wierzeniem będzie.

Oby tak było — a znalazłby się kamień filozo­
ficzny, nad którego wynalezieniem wiele umysłów 
chrześaiańskich pracowało, ale którego odkrycie 
tylko z b o ż n e m u  u c z u c i u  zostawione.

W drobnych poezyach Podtarzanina przeważa 
liryczna forma, i liryczna treść. Są tam wprawdzie 
dwa bardzo piękne wiersze opisowe: Komunia w 
Częstochowie 1771 r., i Zgon Kościuszki. W pier­
wszej z tych poezyi przedstawia .poeta mszę śtą 
celebrowaną przez ks. Marka a do której pan Ka­
źmierz Pułaski w komeżce ministrantował. Ku­
bek w kubek ci Konfederaci Barscy to bohatero­
wie Komuny, według głębokiej obserwacyi jednego 
dziennika — czy nie prawda?

W ogóle pegaz Podtarzanina jeśli go nieunosi na 
szczyty zbyt wyniosłe — to równym wiedzie go 
szlakiem często dość mglisto oddanych myśli. Czy­
telnicy z kilku cytat mogli się przekonać o poto- 
czystości wiersza nienaginającego języka i gra­
matyki do potrzeb końcówek, jak się to czasem na­
wet, niepoślednim trafia poetom.

■■.. —  i — i    —
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Wymienione s ą : sztuka złota stopionego 67 dukatów j 
wagi, dyamentowe: dyadem i 4 pary kolczyków, kilka | 
nieoprawnycli dyamentów i różne złote drobiazgi.

—  Wczoraj dwócb pijaków napastawało na P ia ­
sku przechodniów, tudzież wchodziło do wielu do­
mów przy ulicach Podwale, Garbarskiej i Karmelickiej 
żądając wsparcia, a gdy im mało dawano, rzucali dat­
ki na ziemię i grozili rzezią i  pożogą. Byli to człon­
kowie „Komuny4, ale krakowskiej, nie paryskiej, i na­
wet się tern chełpili. Że im się w kilku domach^ udało 
nastraszyć kobiety, to nie dziw, ale znaleźli się i męż­
czyźni, co zamiast łotrów związać, okupywali się im 
dla miłego spokoju. Wreszcie aresztowano ich. Jeden 
z nich Ludwik Wolarczyk, la t 49 liczący, z Kopytów- 
ki, niegdyś lokaj, dziś włóczęga, siedział już w domu 
roboczym; drugi Piotr Dyna, 35 lat mający, tutejszy, 
a przy nim znaleziono świadectwo wydane z gminy 
Bogdanówka na imie Jędrzeja Natorskiego, przybyłego 
z niewoli rosyjskiej. Dyna twierdzi, że znalazł to świa­
dectwo. Obu łotrów oddano do sądu.

— Wczoraj Józefa Wójeikowa, żona wyrobnika, ku­
powała na tandecie za Nową Bramą chustkę u Rozalii 
Chacherkiewiczowej ze Skawiny, i rozciągnąwszy chust­
kę, zasłoniła nią twarz Skawiance, a podczas tego dwie 
jej towarzyszki skradły inną chustkę i oddaliły się.

—  Władysław Tomaszkiewicz, czeladnik blacharski, 
kłócąc się wczoraj wieczór na Kleparzu z Barbarą Mi­
chalską żoną wyrobnika, tak silnie uderzył ją  kamie­
niem w głowę, że ta upadła i przez czas niejaki nie 
mogła odzyskać przytomności.

—  We Lwowie odebrał sobie życie w poniedziałek 
Adam Z. właściciel domu pod L. 4014/4, liczący la t 65, 
ojciec trojga dzieci, a to przez zażycie fosforu. Powo­
dem samobójstwa był długi spór sądowy o prawo wła­
sności i wynikłe stąd niesnaski domowe.

—  Konsulent prawny banku narodowego w Wiedniu 
Romuald Karpiński, powszechnie poważany, w napadzie 
obłędu wyskoczył d. 25 b. m. wieczorem z mieszkania 
swojego na drugiem piętrze oknem na ulicę (Daungasse 
na Josephstadt) i ciężko został poraniony. Dziś właśnie 
doszła nas karta pogrzebowa, donosząca, że d. 26 rano 
żyć przestał. Liczył lat 39.

—  Donieśliśmy wczoraj, że posądzony o przenie- 
wierzenie 3350 złr. urzędnik pierwszej węgiersko-ga- 
licyjskiej kolei żelaznej Władysław Dembicki zni­
knął z Wiednia, i zostawił l i s t , w którym zapowiada, 
iż pod zarzutem takim żyć dłużej nie może. Nadeszła 
też wczoraj do Wiednia wiadomość telegraficzna z Linz, 
iż w poniedziałek, Dembicki, w hotelu, w którym sta­
nął, wyskoczył z okna drugiego piętra na ulicę i na 
miejscu żyć przestał.

—  L w ó w  27 czerwca.
Wyścigi konne w szerszej publiczności u nas tylko 

małe budzą zajęcie. Zabawa ta, której użyteczność jest 
niewątpliwą, bywa udziałem ludzi pod tym względem 
poniekąd fachowych, których u nas dość mało. Nie 
można więc się dziwić, jeżeli udział publiczności jest 
bardzo słabym, trybuny są puste a dochód nadzwyczaj 
skąpym.

Porównywając tegoroczne wyścigi z dawniejszemi, kie­
dy jeszcze wabiły nowością, nastręczają się bardziej niż 
kiedykolwiek podobne uwagi. Zjazd z prowincyi był te 
go roku bardzo nieznaczny, a  nawet wyższe stany z po­
między mieszkających we Lwowie tym razem tylko nie­
licznie były reprezentowane. Długie pauzy między bie­
gami konieczne, nudzą widzów niefachowych, którzy 
zapłaciwszy wstęp, chcieliby mieć ciągły spektakl przed 
oczyma. O wiele. liczniejsza publiczność zebrała się na 
ulicach Śtej Anny i Pojezuickiej i na walach hetmań­
skich, a  niżeli na miejscu wyścigów na błoniach Jano­
wskich.

Przy powrocie najpocieszniejszą, jak zawsze, jest 
nasza kochana młodzież tombakowa, która wszędzie w 
bardzo licznych daje się widzieć egzemplarzach, gdzie 
chodzi o „zadanie szyku" komukolwiek, choćby małym 
żydkom z Żółkiewskiego. Oto m łokos, który jeszcze 
pized rokiem chodził w sukience i krótkich spodeń- 
kach, zapaliwszy ogromne cygaro, włożywszy golą bro­
dę w olbrzymi kołnierzyk, przypiąwszy do kamizelki 
„konika" i  pąsową różę, w łokciowym białym cylin­
drze na pustej głowie, „wyrychtuje sobie4 (wyraz spe • 
cyficznie lwowski) oczywiście ze szkodą ojcowskich 
finansów, faetonik i parę szkapiąt, i z trzaskiem i hu­
kiem wjeżdżając pomiędzy publiczność, szerzy dla szyku 
paniczny postrach pomiędzy stojącymi z otwartą gębą 
„spiessbiłrgerami". Którego z tych półpaniczyków nie 
stać na podobne eksperymeuta, ten przynajmniej weźmie 
na spółkę „spannera4, każe do wózka przypiąć drugie­
go konia, „wykieruje4 poczciwego pucobuta za Strzelca 
obok woźnicy na kozioł i tak wedle sił i możności 
„szyku zadaje".

Uwagi te z koniecznością nasunęły mi się pcd pió- 
Przy każdej bowiem nadarzonej sposobności prze-ro.

konać się można, iż w zastraszający sposób zwiększa 
się zastęp tych gołowąsych próżniaków, często cheł­
piących się mianem akademika, choć wszędzie ich peł­
no, tylko nie na akademii.

(Tu zdaje korespondent sprawę z pierwszego dnia 
wyścigów w sobotę, lecz pomijamy ten u s tę p , jako 
wczoraj w Czasie podany. Red.)

Dnia 26 czerwca w poniedziałek.
B i e g  I. Nagroda dam, puhar srebrny. Meta mila 

angielska. Stanęły: hr. Zamojskiego Stefana Sygnał, 
ogier gniady 6 letni po Cotswold od Oakleaf i hr. 
Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, Sylfida klacz gn. 
4 letnia po Caroluśie od Łyski, pierwszy jeżdżony przez 
p. Borowskiego drugi przez p. Tnczyńskiego. Sygnał 
wygrał o pół długości końca.

B i e g  I I  Nagroda 500 złr. ministerstwa rolnictwa, 
z warunkiem, iż zwycięzca za cenę z góry oznaczoną 
ma być sprzedany krajowej komisyi chowu koni. Bie­
gał tylko Misio ogier kaszt. 4 letni p. Kaliksta Ocho­
ckiego, i przebiegając przestrzeń 2. mil. ang. w 5 
minutach 10 sekundach —  wygrał nagrodę. Wycofany 
Khedis.

B i e g  III. Nagroda rządowa 300 duk. Meta 1 %  
mili ang. W kładka 100 złr., drugi koń połowę w kła­
dek. Stanęły: Hr. Stefana Zamojskiego Meteor (jak 
wyżej), hr. Jana (Tarnowskiego z Chorzelowa Kukuł­
ka i hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa Gil Bias. 
(Wszystkie trzy konie; zwycięzcy z soboty 24 bm.) 
W ygrała Kukułka o półtora długości końca.

B i e g  IY. koni pobitych w poprzednich biegach 
(Beeter handicap) Meta raz w koło toru. Stanęły: Kon 
cesya hr. Zamojskiego Stefana, Niczego hr.Jana Tar­
nowskiego z Chorzelowa i Pamiątka p. Kaliksta Ocho­
ckiego: W ygrała Koncesya.

B i e g  Y. Steeple chasse, bieg myśliwski. Nagroda 
składkowa około 600 złr., 18 rozmaitych przeszkód; 
Meta 3 mile an g .—  Stanęły: Lightfoot klacz kaszt, 
p . Kazim. Tuczyńskiego, i  hr. Jana Tarnowskiego z 
Dzikowa Elektra (ob. wyżej). Jeźdźcy pp. Tuczyński 
i hr. Choryński. Ten ostatni przy przeskakiwaniu je ­
dnej przeszkody spadł z konia, poczem p. Tuczyński 
na Lightfoot spokojnie dojechał do mety.

—  Namiestnictwo udzieliło Maksymowi K i c z c e  
z Bołszowic w powiecie Rohatyńskim, 20 złr. nagrody 
za ocalenie kobiety z płonącego domu.

—  Ordynat hr. Zamoyski podarował instytutowi g łu­
choniemych w Warszawie zupełną drukarnię po zwi­

nięciu drukarni ordynackiej, wartości około 20,000 zip. 
Uczą się na niej głuchoniemi drukować i kształcą się 
na zecerów.

- D. 18go czerwca podczas burzy pod Toruniem, 
zatonęło na Wiśle w pobliżu tego miasta 9 gabarów 
płynących ze zbożem do Gdańska.

— Kuryer Lubelski donosi, że o 4 mil od Soko­
łowa włościanie złożywszy się kupili znaczny majątek 
za 70,000 rubli i zapłacili złotem i srebrem. N a za­
pytanie, ile mają pieniędzy, odpowiedziało dwóch, że 
mają przeszło po ćwierci rubli i po rożku dukatów.

— W  Kijowie urządzają właśnie wodociągi i gaz 
równocześnie. Mimo wysokiego położenia miasta, woda 
z Dniepru wyprowadzoną będzie na najwyższe części 
miasta.

— Na mocy postanowienia rządu francuskiego nie- 
wolno żadnemu cudzoziemcowi przybywać do Francyi 
bez formalnego pasportu, wizowanego w poselstwie lub 
konsulacie francuskim. W i z a  francuska kosztuje 10 fran­
ków. Uwolnione od niej mogą być osoby ubogie całko­
wicie lub częściowo do %/a lub %  części; za wizę ksią­
żeczek czeladniczych płaci się %  część taksy. Z po­
wodu pomienionego rozporządzenia poddani francuscy 
obowiązani są, udając się do Austryi, podawać swoje 
pasporta do wizy poselstwa w Paryżu lub konsulatów 
i opłacać także taksę 10, 5 albo 2 %  fr. czyli 4, 2 
albo 1 zlr. w srebrze. Wszelako rewizya pasportów 
nie zostaje zaprowadzoną na granicach austryackich ze 
względu na poddanych francuskich.

  Miasteczko Tachau w Czechach zostało 26go b. m.
zatopione w skutku oberwania się chmury. Przeszło 60 
domów zabrała woda i 18 ludzi straciło życie, przy 
tem wielka ilość bydła. Wszystkie pola i ogrody zu­
pełnie zniweczone.

—  Przez górę Cenis istnieje już tunel 1 %  mili, ale prze • 
prawa nim napotyka wielkie trudności. Za pierwszą próbą, 
z trzech maszynistów, dwóch umarło przez uduszenie 
dymem. Gorąco w tunelu dochodzi do 32 stopni. Za­
mówiono w Anglii lokomotywy, które trawią dym swo­
ich kominów, zawsze jednak brak powietrza jest tamą 
dla ruchu. Trzeba zatem pomyśleć o wentylacyi, bądź 
za pomocą otworów, bądź dmuchawek olbrzymich parą 
poruszanych.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godziny H e j do 4ej.

—  Dnia 27 czerwca pochmurno i chłodno; termo­
metr od 8°.2 doszedł tylko do 15°.4 R. Barometr prawie 
bez ruchu; rano dnia 28 stan jego był 327.20, termo­
metru -4- 9°.4 R. W iatr zachodni słaby.

—  We czwartek dnia 29 czerwca Święto, Śgo Piotra 
i Śgo Pawła apostołów; w piątek dnia 30go czerwca, 
Śej Emilii i Śej Lucyny panien.

Przyjechali do Krakowa od 27go do 28go czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Jan  Haszczyc sędzia z Ra­

dymna, Marya Artwińska wł. dóbr z Galicyi, Leonard 
Serafiński notaryusz z Bochni, Rozalia Bojanowska z 
Kongresówki, Julia Kozieradzka z Lublina, Walery Ga­
szyński wł. dóbr z Kongresówki, Wacław Pruszyński 
z Drezna, Karol Gross właśc. dóbr z Galicyi, A. Asian 
z Szwajcaryi, Przecław Sławiński właś. dóbr z Galicyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Henryk Szankowski właściciel 
dóbr z Kongresówki, Antoni Gostkowski z Czerniowic, 
Jan  Sakowicz z Kongresówki, Edward Brzozowski wł. 
dóbr z Galicyi, W. Wyszomierski z Poznania, Tadeusz 
Chłapowski wlaśc. dóbr z Poznania, Jakób Krzysztofo 
wicz z Boracza.

HOTEL SASKI: Ferdynand Schmidt kupiec z Pragi, 
Henryk Schaabner adwokat z P rag i, Michał Szymkie­
wicz ze Stobniey, Matylda, Brzechwowa z Sielca, Michał 
hr. Załuski z familią wlas. dóbr z Czarnożył, Aleksan­
der Dydyński właś. dóbr z Galicyi, Kazimirz Sulistow- 
ski kupiec z Warszawy, Wojciech Kubarski z Warszawy, 
Bronisław Lentz z Warszawy, Ludwik Rohland z Kon­
gresówki, Feliks Ciszewski z żoną wlaśc. dóbr z K on­
gresówki, Mieczysław Grabowski z Kongresówki, Mie­
czysław hr. Przezdziecki właściciel dóbr z Wiednia, 
Stanisław Szwantowski właściciel dóbr z Niedźwiady, 
Anna Kapiszewska z Krosna, Wiktor Skibniewski z żoną 
właśc. dóbr z Podola rosyjskiego.

HOTEL POLLERA: Ewa Czajkowska wlaśc. dóbr, 
Olimpia, Łaznińska wlaśc. clóbr i Zygmunt Czerwiński 
właśc. dóbr z Podola, Władysław Riger ze Lwowa, 
Wasilewski z Galicyi, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, 
Józef Michałowski wlaś. dóbr z-Jakóbowic, Leopoldyna 
Morska wł. d. z Galicyi, R. Bork z Wiednia, E. Bayer 
z Fraustadtu, Leopold Pydyczkowski z Boratyna, Jan  
Miączyński ze Lwowa, O. Karliczek i A. Jiitner z Prus, 
Julian Sypniewski z Poznania, Konstanty Konopacki 
właś. dóbr z Kongresówski, J . Kohn kupiec z Hamburga, 
Antoni Sklepiński ze Lwowa, Stefan Terlecki z Wie­
dnia, Cezar Przybylski z Kongresówki, Władysław Wę- 
grzyński z Kongresówki, M. Gross kupiec z Bilska, 
Jadwiga Chlibkowska i Natalia Siemiątkowska z Woły­
nia, Wiktor Dąbrowski z Warszawy, Marceli Friedman 
z Wiednia, S. Gampert adwokat z Weisskirchen, J . Kolii 
haupt z Ustronia, Niemojewski z Kongresówki.

na własność towarzystwa prywatnego przechodzi; a po­
dobna umowa już podpisaną została. Założycielem współki 
zakupna są bankierowie M. Springer i A. Scholler, jak 
niemniej hurtownicy sprzedaży węgla, bracia Guttmann.

W i e d e ń  22go czerwca. C u k i e r  w głowach 
w przeszłym tygodniu poszukiwany. Fabrykanci upie­
rali się przy swoich żądaniach, co zawieranie układów 
wstrzymywało. Kupujący ofiarowali cokolwiek niższe 
ceny, co nie wszędzie przyjęto. Wogóle zaś trzymały 
się ceny przeszłotygodniowe. Płacono za kanar 31 do 
32 złr., za melis 29 %  do 3 0 %  zlr. w surowym cukrze 
stagnacya. Wywóz utrzymuje się w ciasnych granicach, 
bo i na targach zagranicznych nie wielki obrót.

Ruch w s p i r y t u s i e  od ostatniego sprawozdania 
dosyć ograniczony, a usposobienie słabe. Płacono za 
stopień hurtem 5 3 ł/4, częściwo po 5 4 %  cent.

Płacono za polską t r z o d ę  od 17 do 20 zlr. za 
cetnar, za węgierską karmną od 24 do 26V2 zh \

A n d r y c h ó w  23 czerwca. Pszenica 5-75, żyto 4-40, 
jęczmień 3-4Z, owies 2 '25 , kukurudza 4 ‘50, ziemniaki 
1-60, koniczyna 32 -— , siano l -70, konicz 2 '— , słoma
1-40, drzewo twarde 8*— , miękie 6 '3 0 , masło P IO , 
kopa jaj 3 -10 mięsa — '19 c.

M o w y  S ą c z  23go czerwca. Pszenica 5-63, żyto 
4-30, jęczmień 3 2 3 ,  owies 2-25, groch 5-30, ziemniaki
2-— , koniczyna 3 6 '—  siano 2 '80 słoma 1"— , drzewo 
twarde 8 '— , miękie 5 '— , funt masła — '4 0 , mas 
okowity — '50.

F e s x t  23 czerwca. Tendencya w handlu pszenicy 
z powodu małego dowozu sta ła ; chęć kupna ożywiona.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5 '75  za 87 f. 6.35, 
żyto od 3 '35 do 3 '4 0 , owies od 2 '15  do 2"20, jęcz­
mień od 2 ‘35 do 2 -75, szmale od 33 '50 do 34 złr.

W r o c ł a w  23 czerwca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 94- srgr., żyto 84 funt. po 63 srgr., owies 50 f. 
po 37 srgr., olej rzepakowy 1 3 %  tal., spirytus 1000 
Trail, od 16 do 16%, tal.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Towarzystwo zakupna kopalń węgli.

Donoszą z Wiednia, że kopalnie węgla w J a w o r z D ' u  
w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, za 2 %  miliona zlr.

mil E r la  ag  e r  ma być mianowany jlnym kon­
sulem niemieckim w Paryżu.

iP a ry ż  26 czerwca, wieczór. Dzienniki ogła­
szają projekt ustawy prostującej budżet nar .  1871, 
i naznaczającej nowe podatki. Komitety wyborcze 
nie ogłosiły jeszcze listy kandydatów.

B z y m  25 czerwca. ( Vaterl.) Ważne gotują się 
tu rzeczy. Kardynał Antonelli zawiadomił dyplo- 
maeyę o mającym nastąpić wypadku, który zape­
wne świat zaniepokoi.

F l o r e s i c y a  26 czerwca. Minister spraw za­
granicznych V is c o n t i - Ve n o s t a  upoważnił po­
sła N i g r ę  w Wersalu do oświadczenia, iż rząd 
włoski wtedy dopiero będzie mógł być uspokojony 
z powodu zaciągów ochotników przez pułkownika 
C h a r e t t e ,  jeżeli otrzyma autentyczne dowody, iż 
Chare tta upoważniony jest przez ministra wojny do 
zaciągu ochotników do pułków mających wchodzić 
w skład armii francuskiej. Wobec bowiem zatar­
gów stronnictw we Francyi, rząd włoski nie może 
przypuścić, aby organizacya pułków ochotniczych 
wychodziła od rządu, który stara się o uorganizo- 
wanie armii. Rząd włoski wtedy nie stawiałby tru­
dności zaciągom, gdyby te odbywały się z nakazu 
rządu francuskiego.

B e l g r a d  25 czerwca. Rząd serbski zaprzecza 
w zupełności pogłoskom o knowaniach rosyjskich, 
i przesłał w tym duchu wyjaśnienia do Stambułu. 
Wszelako wzmocnienie straży pałacu książęcego i 
powiększona czujność policyjna świadczą, iż nie ma 
pewności i bezpieczeństwa.

l & o n s t a i i t y H o p o l  26 czerwca. B u l we r  po­
seł angielski, pośredniczy w sporze z Egiptem. 
Włochy obstają przy żądania zadosyć uczynienia 
od beja Tunetańskiego.

Nadesłane.

Delikatny środek lekarski Revalesciere du B a rry  usu 
wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płueowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberfcuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

W yciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,47i .

P r u n e t to  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Kevalesciery du Barry, t. j. od 2 
lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję 
znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić 
to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz.

Z uszanowaniem Piotr Castelli, bakałarz św. teologii 
nroboszcz w Prunetto, powiat Mondovi. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
sza niż lekarstwo. W* puszkach zawierających '/, funta 
1 złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatća 
w tabliczkach i proszkach na 13 filiżanek 1 złr. 50 cent., 
na 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 fiiżanek 4 złr. 50 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry  
et Comp. w W iedniu Wallfischgasse N . o ; w K ra­
kowie Jakób Goldwasser, przy ulicy FloryańBkiej w ho­
telu pod „Różą4 i Jó ze f Trauczyński aptekarz pod 
„Gwiazdą4; w Peszcie Tórdk; w Pradze J. Fiirst; we Lwo 
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer 
niowcaeh Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

Depesze Telegraficzne.

F e s x t  27 czerwca. Dzienniki uważają pogłoski 
niepokojące w Serbii za czczy wymysł.

Fary* 26 czerwca. Sądy wojenne jeszcze nie 
zwołane dla sądzenia znakomitszych powstańców 
Sędziowie śledczy udali się do portów dla przesłu­
chania trzymanych tam więźniów. Adwokat Flo-  
q u e t  wypuszczony na wolność. Zaciągi robione 
przez C h a r e t t e  i C h a t e l i n e a u ,  oddawna u- 
stały, a ochotnicy rozpuszczeni. Władze pruskie 
zakazały wojskowym pruskim zwiedzać Paryżpo 
cywilnemu.

P a r y ż  26 czerwca. Journal official ogłasza 
rozporządzenie ministra skarbu, które mówi, ie 
w myśl artykułu 7go traktatu z d. 11 maja, pod 
względem wypłaty wynagrodzenia wojennego, pa 
piery wartościowe wymienione w rzeczonym trak­
tacie przyjmowane będą do kasy centralnej jako 
wpłaty na nową pożyczkę. Papiery te nie mogą 
być wypłacalne w terminie dłuższym nad dni 90 
i eskomtowane będą po 6°/0. Minister skarbu za­
strzega sobie cenzurę podpisów. Wszystkie opera- 
cye odbywać się będą po stałym kursie wekslo­
wym 25’30 franków za 1 funt sterling.

F a r y *  26 czerwca. Dom Rothschilda ogłasza, 
że wypłacać będzie dywidendę od credit fonder.

rej powodzenie jest zapewnionem. Giełdy europej­
skie również mocno są zajęte tą pożyczką, bo nie- 
tylko sama strona finansowa z nią się wiąże, lecz 
oraz daje ona rękojmię rządowi obecnemu we 
Francyi. Wpłynie też na wybory, które się zbliżają.

Indóp. belge zapewnia, że przegląd wojsk w Pa­
ryżu z powodu tylko słoty odwołanym został. 
Gambetta stawia się za kandydata, a z przeciw­
nej strony Persigny, Hausmann i inni imperyaliści. 
Książęta Orleańscy krzątają się również, lecz stron­
nictwo ich nie występuje nigdzie z ideą rojalisty- 
czną.

Cesarz Wilhelm wyjechał do Szczecina na ob­
chód zwycięztw pruskich, a następnie uda się w 
tym samym celu do Hanoweru, poczem jedzie do 
Ems dla spotkania się z Carem.

W i e d e ń  27 czerwca.

Dziś zbiegiem okoliczności aż w trzech miej 
scach toczy się dyskusya parlamentarna: w obu 
Izbach Rady państwa i w Delegacyi węgierskiej; 
w tamtych się rozchodzi o sprawy fachowe, o roz 
maite ustawy, w Delegacyi węgierskiej o politykę 
zagraniczną Austryi. Już taka się zaczyna zakra­
dać apatya do umysłów znużonych ciągłem „par- 
lamentowaniem," że trzebaby znowu jakiejś burzli 
wej dyskusyi, aby zdołała zająć publiczność. Na 
takie rozprawy — jak się zdaje — zanosi się je 
szcze w ciągu bieżącego tygodnia. Powodem ich 
będzie sprawa pożyczki na pokrycie niedoboru na 
r. 1871. Wiadomo, że minister skarbu obliczył 
niedobór na 30 milioDÓw i żądał pozwolenia na 
emisyą renty w wysokości 60 milionów wartości 
imiennej, co przynieść miało najmniej 35 milio 
nów złr. Za pomocą sumy tej minister pragnął po­
kryć cały niedobór, i jeszcze około 5 milionów za­
trzymać w rezerwie.

Wydział finansowy natomiast zmniejszył niedo­
bór o 19 milionów, dowodząc, że niedobór nie wy 
nosi więcej jak 11 milionów, o pokryciu zaś 11 mi­
lionów teraz jeszcze nie chce myśleć, wychodząc 
z przekonania, że minister skarbu dopiero w paź­
dzierniku będzie potrzebował pieniędzy na pokry­
cie. Minister skarbu atoli utrzymuje, że już teraz 
potrzebuje na pokrycie niedoboru eraisyi najmniej 
28 milionów renty. Wydział finansowy i tej sumy 
odmawia z powodów politycznych. Niedowierza bo 
wiem obecnemu rządowi, tj. jego dążeniom polity­
cznym, uważa je za zgubne, i chce mu tylko takie 
fundusze oddać, które są niezbędne do prowadze­
nia machiny państwowej.

Trzeba sobie tylko wyobrazić, do czego doszła 
lewica. Ustanowiła wysokość niedoboru, zgadza się 
na potrzebę pokrycia, tudzież na sposób pokrycia, 
lecz wkracza w dziedzinę władzy wykonawczej, de­
cydując sama o t e r m i n i e  emisyi renty, chce bo­
wiem zmusić gabinet, aby jeszcze w tym roku ko­
niecznie zwołał Izbę celem uzyskania funduszów 
na pokrycie niedoboru. Zupełnie nieprawnym się 
posługują środkiem dla osiągnięcia celu polity­
cznego. Mniejszość złożona z pp. Czerkawskiego, 
Zyblikiewicza, Weigla, Giovanellego i Vidulicza 
stoi naturalnie po stronie wniosku rządowego. 
W piątek d. 30 b. m. mają przyjść pod obrady 
wnioski większości i mniejszości wydziału. Ponie­
waż p. Lasser w wydziale przyłączył się do wnio­
sku większości, przeto można prawie być pewnym, 
że się utrzyma ten wniosek, chyba jeżeli nieobli- 
czony p. Lasser w pełnej Izbie przyłączy się do 
wniosku mniejszości.

Zasługuje na uwagę, że Volksfreund, organ kar 
dynała Rauschera, wystąpił bardzo silnie, a nawet 
na tak poważny i spokojny dziennik namiętnie 
przeciw federalizmowi, a zwłaszcza przeciw iden­
tyfikowaniu i łączeniu federalizmu z katolicyzmem. 
Barwa Volksfreundu zawsze była bardziej centra­
listyczna, ale niemożna mu odmówić słuszności, 
jeżeli występuje przeciw mylnemu mniemaniu, ja ­
koby całe stronnictwo katolickie było zarazem fe- 
deralistycznem. W ogóle religii nie należy mieszać 
ani z centralizmem ani z federalizmem. Można być 
gorącym zwolennikiem jednej lub drugiej formy u- 
stroju państwowego bez względu na zapatrywania 
religijne.

Bardzo skąpe są dziś wiadomości polityczne 
We Francyi zajmują się wyłącznie pożyczką, któ-

iiM nifi lepesz® telegraficine „Czasu!1u

F e s x t  27 czerwca. W delegacyi węgierskiej to­
czyły się rozprawy ogólne nad budżetem spraw za­
granicznych. Z s e d e n y i  nagania politykę kancle­
rza jako niejasną i niepokojącą. Rozultat konferen- 
cyi czarnomorskiej, osobliwie w kwestyi dunajskiej, 
jest właśnie dla monarchii zawstydzający; polityka 
w kwestyi rzymskiej niestanowcza, niekonsekwen­
tna. K e m e n y i  przemawiając za sprawozdaniem, 
dowodzi, że stanowisko mrcarstwa jest warunkiem 
żywotnim dla monarchii. Hr. S z e c h e n  odpiera do­
wodzenia Kemeniego o konferencyi czarnomorskiej, 
dowodzi, że interes monarchii broniony był w ogól­
ności, a szczególnie w kwestyi dunajskiej, P u l -  
s z k y  odpiera zapatrywanie się, jakoby pod wzglę­
dem kwestyj zagranicznych zachodziły różnice zdań 
między obu połowami monarchii. Bar. Or c z y  
broni polityki rządowej przeciw zaczepkom Zse- 
deniego i twierdzi, że zniesienie neutralności mo­
rza Czarnego, nie było ideą zasadniczą traktatu pa­
ryskiego, lecz usunięcie traktatów wymuszonych na 
Porcie i wprowadzenie Porty do szeregu państw 
europejskich. Obie zasady zostały na konferencyi 
czarnomorskiej za zezwoleniem Rosyi zabezpieczo­
ne. Stosunki monarchii do wszystkich państw ob­
cych są zadawalniające i odpowiednie naszym dą­
żnościom pokojowym. Między Turcyą a Rosyą nie 
przyszło do żadnego takiego zbliżenia, któregoby 
Austrya obawiać się miała. Jutro rozprawy szcze­
gółowe.

F a r y *  27 czerwca. Journal officiel donosi, że 
przegląd wojsk naznaczony jest stanowczo na czwar­
tek 29go, i tego dnia się odbędzie. Dekret rządo­
wy nakazuje utworzyć legię żandarmeryi ruchomej 
w liczbie i222 ludzi piechoty i jazdy, dla strze- 
enia bezpieczeństwa w Wersalu, a w potrzebie na 
prowincyi. — Bank francuski postanowił dla uzu­
pełnienia dywidendy na r. 1870, wypłacić 30 fr. 
na akcyę i 70 fr. na pierwszą dywidendę za 1871—. 
La Verite ogłasza list G a m b e t t y ,  który oświad­
cza, iż przyjmie kandydaturęw Paryżu.

F a ry ®  28 czerwca. Według wiadomych już 
wczoraj wieczór rezultatów, pożyczka d w u miliar­
dów została całkowicie pokrytą, podpisy przeto na 
nią zamknięte.

W e r s a l  27 czerwca, wieczór. Sprawozdanie 
komisyi zgromadzenia narodowego o zakupnach 
przedsiębranych przez skarb francuski z powodu 
wojny, naznacza olbrzymie przeniewierstwa na szko­
dę kraju, przypisuje takowe powszechnemu zepsu­
ciu przez cesarstwo, a jako przykład przytacza za­
kupna przedsiębrane przez jlnego konsula francu­
skiego w Nowym Jorku, do których tenże nie był 
umocowanym.

B u h a r e s t  27 czerwca. Po podpisaniu przez 
rząd i pełnomocników koncesyonaryuszów umowy 
w sprawie kolei żelaznych, wczoraj umowa ta przed­
łożoną została izbie, a ta uznała nagłość tej spra­
wy; załatwienia jej przeto można się za kilka dni 
spodziewać.

M m r s a .  W i e d e ń  28 czerwca god. 3 min. 40 
5% zjedn. dług państwa i bąnku — . —- Zjedn. 
dług państwa w srebrze —’—• —- Losy z r. 1860 
100-.— Akcye banku 781.— Akcye kredytowa 
29760 — Londyn 124-25. — Srebro 122-15.— 
dukat 5-87 ł/a — Lombardy 178-—. — Losy s roku 
1864 127'—. — Akcye franco - anstr. 121-— 
Napoleony 9-99%. Akc.kol. gal. Karola Ludwika 
249-50. Akcye kol. Lwów.- Czerniow. 174.50. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 164-25. — Akcye banku 
związków. (Veremsbank) 107--—  - -  Akcye banku 
jenerał- —'— - Renta w srebrze 69.—. —- Obllig 
rademniz. gal. 75*—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 171-75 Akcye ariglo.-banku 251-80. 
Akcye kol. rządów. 425-—. -— Akcye kol. siedm, 
173-—. — Akcye kol. Rudolfa 162-50.—« Akc. kol. 
Pardubic. 178-50 — Akcye kol. północ. 230-—.— 
Tramway 219-75-— Akcye banka budowy 82-60.— 
Akcye kol. wschód. 85-—. — Akcye kolei Alfold. 
178-—. — Akcye banku ąnglo-węgiersk. 88-—-.— 
Usposobienie giełdy: stałe.

B B D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N I  
jBntoui K M u t o w r i i .

| P J u t r o  z  p o w o d u  ś w i ę t a  u r o c z y ­
s te g o  „ C Z A S "  n i e  w y j d z i e .

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a l ió w  28 czerw.

Sreb. poi. sć. za loo zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Banku. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. . . . 
Półimperyały rosyjsk, 
i  % gal. listy zas. z kup. 
s0/°  I o n  n » n r
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d .H .iP . 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. łup. 
Losy prem. węg. .

W i e d e ń  28 czerwe

5% zj'ed. długpań.ban.
5 % „ „ „ sreb.
„ Obi. ind. niż. Aust.
» » » czeskie
o » » węgiersk.
» » » g a l ic . ,
„ „ „ bukowiń.
„ „ „ siedmiog.

Pożyczka głodowagal.

żądają płacą

90 — 88 £0
408 406
164 j 163.)
181J 18^
82 j 815

134J 122
5 92 5 85
9 93 9 87

1*8 77*
87 J 87
76f 76

252 > 249
175 173

72 — 70 —

95 — 93 —

59 35 59 25
69 — 68 90
98 — 97 50
97 - 96 —
80 60 80 30
75 50 75 —
74 50 73 50
77 — 76 50
— — — —

5 % węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) 120 złr.

L is ty  zastawne. 
5% Banku nar. los. . 
4 „  galicyjsk ie . .
5 n  n . .
6 „ gal. zakł. kr. w łoś. 
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zak ł. kred. austr. 
5 „ zakł. kred. austr.

sp łacał w  33 lat. 
5% Domin. pań. 120 fi.

Pożyczki loteryjne, 
L osy pożycz, z  r. 1839

* 1854
„ 1860 

„ „ 1864
Com orente . 
K redytow e . 
żeglugi parowej 
na D unaju . . 
k sięcia  Salm  .

.  P aify •
ks. K lary . . . 
hr. St. Genois 
m iasta Budy . 
ks. W indischg. 
hr. W aldstein  
hr. K eglevich . 
R udolfa . . .

Akc. banku i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego  
Żeglugi par. na Dun.

żądają płacą
Kolei półn. Ferdynan.

107 60 107 40 „ rządowej fr. a. 
„ zachodn. c. El. 
„ Pardubickiej .

96 50 98 30 „ południowej .
— 76 — „ Galicyjskiej .

— _ 84 50 „ Czerniowieckiej 
Kol. węg. półn. wsch.90 89 50

89 60 89 30 ks. Rudolfa 200  fi. w. a.
(06 50 106 25 Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
87 20 86 80 „ „ Siedmiogrodz.

123 76 123 25 „ „ Cisańskiej . 
„ „ wschód, węg. 
„ „ austr. północ.-

30C — 299 — wschodniej .
95 - 94 50 „ „ Franc. Józefa
99 90 99 70 Akcye bank. anglo au.

127 - 425 75 „ „ angl. węg.
25 - 24 — „ Zakł. kred. węg.

178 — 177 50 „ bank. frank, austr. 
„ „ węgierskiego

— — 102 - „ „ kraj. galicyj.
41 50 43 50 we Lwowie
33 — 32 — „ wied. d. obr. płod.
39 — 38 - „ galic. hipoteczn.
33 - 32 — „ austr. związków.
35 — 33 - „ dla obrot. ogól
25 — 21 - „ Tow. han. pł. leś.
25 — 24 50
17 — 15 — Obligi pierwszeństw.
15 50 16 — Kol. Ces. Elż. 5% za 

loo fi. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fi. w. a.

782 - 780 — „ (Emis. 1862)„ „ „
298 — 297 30 Kolej rząd. St. 500 fr.
579 — 677 — „ ' „ Emis. 1867 „

żądają
2302 

127 50 
223 50 
179 25 
178 40 
251 25 
175 25 
164 50 
162 75 
178 50 
100 50 
173 50 
218 75 
85 26

208 25 
203 -  
249 50 
88 50 

112  —  

121 25 
78 50

146 50

106 75 
172 25

94 25

płacą
2297 

426 50 
223 — 
178 75 
178 20 
250 75 
174 75 
164 -  
162 25 
178 
100  -  

473 25 
2l8  25 

84 74

207 75 
202 50 
Ż49 — 
88 -  

111 50 
121 —  

78 25

146 ŁO

106 25 
171 75

95 30 
93 75 

138 50 
137 -

, pół.C.F. ioofl.m.k, 
, „ „ za loo fi. w. a 

„ w  sreb. 5% w. a, 
Kol. zachód. Czes. zs

— w srebrze

Ko). Gal. K. L. Emis. U

po 300 fi.

W aluty , 
Cesarskie korony

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą
109 — 
211 —

93 -
88 50 

108 25

108 50 
240 — 

91 50 
87 5! 

105 75

94 85 93 75

80 K> 
98 50

80 — 
96 —

107 -
.101 60 II 1 

1

79 — 

89 15

78 75 
91 50 
89 -

91 75 91 50

S9 25 99 —

104 50 103 50

5 89 5 875

9 925 9 92

12 50 12 40

żądają .płacą
Imperyały rosyjskie.
Srebro ....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

122 35 
122 25

1 8450

122 15 
132 -

1 84'!5

L w ó w  26 czerw;;.

Dukat holenderski . 5 84 5 76
„ cesarski . . . 5 86 5 81

Półimperyał rosyjski 10 15 9 98
Rubel srebr. rosyjski 1 95 1 90

„ papier. „ 1 641 1 63;
Talar pruski. . . . — — — —
Listy z. To. kr. gal. 5% 85 25 84 7a

4-°/» n n *  /o 76 — 75 50
Listy zast. Banku hip. 90 - 89 50
Obligi indem, bez kup. 75 50 75 —
Akcye kol. gal. b. kup. 251 50 250 50

„ „ lwow.-czer. 175 50 174 -
Akcye Banku hip. gal. 131 — 129 50

W a is z .  27 czerwca

Listy zast. 1 ser. rub. 88 62 88 12
„ „ 2 ser. „ 87 95 87 i 5

kupon „ — — __  55
Listy zastaw, nowe „ 88 — 87 70

kupony „ — — — 7
Listy likwidacyjne „ 73 5 72 71

kupony „ — — — 28
Kolej warsz. wiedeńska 75 50 — __

„ ' „ bydgows. 69 — —
„ „ terespols. ---------- . _  _

„ „ łódzka 100 50 — —

Pociągi o sobow e 
na kolejach żelaznych.

W  Krakowie: lwowski

wielicki
wiedeński i

w Wieliczce: 
to Tarnowie:

w  Rzeszowie:

„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski |
„ „ miesz.

w  Przemyślu: krakowski
„ „ miesz.
„ lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

we Lwowie:

w  Brodach: 
w Czerniowcach: lwowski 
w  Mysłowicach: krakowski 
w  W arszawie: krakowski
w  W iedn iu : krakowski

Odchodzą I Przychodzą

i. ....... ....... .
IPg?* Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lud. według 
zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. pierwej, zaś na kolei półne 
Ferdynanda według zegaru prags., o 12 m. później od krakow

rano po poł. rano po poł-
11.30 10.28 5.41 3.11

7.— — — 8.53
9.— — — 5.38
6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.21
8.— — — 3.21
8.— — — 6.30

— 5.— 9.38 —

n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6
9.52 — 9.42 —

335 12.31 3.24 12.23
— 5.58 — 5.48

n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
— 1.19 — 1. —

n. 1.13 — n. 1. —

9.28 — 9.19 —

— 2.44 — 2.24
5.— 7.54 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.35

10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.42 — — 8.—
8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 — ___

p. 3.23 10.50 3.23 12.21
— — 7.— 9.13

11.33 — ___ —

9.— — .— *8.51
8.— 5.—

3.39
4.—
3.50 7.32



CZAS 2 Czwartku 29 Czórwca 1871.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Dziennik Poznański
wychodzący w Poznania.

Przedpłata kwartalna wynosi w mo­
narchii pruskiej 3 tal. 1 śgr. 3 feng., w 
Austryi 6 złr. w. a. w Niemczech 3 tal. 
12 śgr. Oprócz zwykłej prenumeraty, w 
każdym Urzędzie pocztowym oraz u Ajen­
tów naszych we Lwowie i Krakowie abono- 
wać można przesyłając zamówienie wprost 
do Administracyi Dziennika Poznańskiego 
z dołączeniem 6 złr. w banknotach au- 
stryackich. (874-2-2)

L . 33.
Łi cytacja

(1000-2-2)

W  skutek polecenia c. k. Sądu kra­
jowego w Krakowie z d. 24go  Czerwca 
1 8 7 1  r. L. 114/74 ruchomości do masy 
spadkowej ś. p. Walentego i Józefy z 
Zapłatyńskich Faliszewskich, małżon­
ków należące, w Krakowie przy ulicy 
Kanonicznej w domu pod L. 1 1 5  Dz. 
I . n. (L. 1 2 4  Gm. II. d.) dllfa 3 © g o  
Czerwca IS T l r. o godz. 9ej 
przed południem w drodze publicznej 
licytacyi sprzedawane będą.

1
1
1

Konkurs.
L. 737. “  (866-2-3)

Wydział powiatowy Jarosławski ogła 
sza konkurs na drogomistrza 
powiatowego, Z płacą roczną 
500 złr. i pauszalem rocznem na koszta 
podróży 2 0 0  złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają zło­
żyć swoje podanie, zaopatrzone dowo­
dami kwalifikacyi technicznej i prakty 
cznej w kancelaryi W ydziału powiatowego 
Jarosławskiego do k o ń c a  L i p c a  b. r 

Jarosław d. 16  Czerwca 1 8 7 1  r.
W zastępstwie Prezesa: 

X . L e w ic k i .

Kupony
płatne I g o  Lipca b. r.

w srebrze lub banknotami,
wypłaca już teraz bez żadnego potrącenia 

KANTOR WYMIANY 

Alberta Mendelsburga
w K r a k o w i e ,  Rynek Główny Nr. 9.

(867-4-6)

Oddawna uznana powszechnie jako skuteczna, 
nieszkodliwa i tania, przywraca po kilku razach 
użycia, naturalny kolor włosom siwym, udeli 
katnia takowe, spędza łupież i leczy wszelkiego 
rodzaju wyrzuty naskdrne. Dla uniknienia tak 
licznych fałszować, oświadczam, że jedynie pp, 
Trauczyńskiemu w Krakowie, Mikolaszowi we 
Lwowie, Kullakowi w Brodach, J. Schnirchowi 
w Czerniowcach i p. Wolerowi w Folticzanach 
sprzedaż mojej prawdziwej wody powierzyłam 

(1052-1-12)

WYSTAWA
rolniczo-przemysłowa

w  R Z E S Z O W IE
otwartą będzie

d n i a  2 g o  L i p c a  to. r.
Zgłoszenia wystawców przyjmuje Komisya wystawy 

na ręce Członka swego
A lo jseg o  M ybicU iego.

UWAGA. K om isya wystawy postarała s ię  o dostateczną liczbę 
pom ieszkać dla w ygody w ystaw ców  i gości zwiedza­
jących wystawę. Komu w ięc na tern zależy, zechce 
pomieszkanie u Komisyi wystawy zamówić. (844-9 10)

Zarząd Zakładu kąpielowego
w  SW O SZO W ICACH ,

I podaje niniejszem do wiadomości Szanownej Publiczności, że z dniem 3 5  Czerwca br. 
I otwarte zostaną obok słynnych ciepłych kąpiel siarczanych wo­

dnych i mułowych, także kąpiele natryskowe.
Dla wygody Sz. Publiczności, używającej wody Swoszowickiej wewnętrznie, urządził 

|Zarząd w r. b. wodociąg' prowadzący wodę zdrojową do parku.
Obowiązki lekarza zwojowego pełni w. b. r. Wny Dr. M iechow ski, mieszka 

Ijący w samym Zakładzie. (871-2-3)
Bliższych informacyj co do mieszkań itd. udziela na żądanie

Zarząd kąpielowy w Swoszowicach, poczta Mogilany. 
|NB. Omnibusy krążą między Krakowem a Swoszowicami dwa razy dziennie. Odjazd 

z Krakowa o godzinie 9ej rano i 4ej po południu.

L .

Zarząd Fabryki wy 
i cegielni

MAURYCEGO
[w Łagiewnikach

W ystawa
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych
dnia Igo L i p c a  zamkniętą zo­
staje z powodu przeniesienia jej 

do pałacu Biskupiego. 
Otwarcie jej w nowym lokalu w swoim  

czasie ogłoszonem będzie. ( 1 0 0 1 )

robów glinianych 
parowej

B A R U C H A
pod Krakowem.

W ieliczka.
Na pamiątkę zwiedzenia tutejszej S a ­

liny przez Najjaśniejszego Pana Cesarza 
ranciszka Igo, odbędzie się w dliii!

3 Lipca b. r. * (878-2-3)
uroczysty festyn górniczy,

)rzy rzęsistem oświetleniu kopalni.
Zjazd od 7 ej do 8ej godziny z rana, 

stopniami szybu „Daniłowicza.“

Cena wstępu 1 złr. cd osoby.

JAN GrTTGKEj,
handlarz fortepianów,

w WIEDNIU,
Stadt, 

Kumpfgasse 
Nr. 5,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że w swym blisko od 25 lat istniejącym zakła­
dzie, utrzymuje nieustający skład przeszło 300 
sztuk rozmaitych wyborowych instrumentów i za­

leca takowe po następujących cenach: 
Nowe fortepiano dokładnej budowy

od złr. 260 do złr. 320
„ „ salonowe od złr. 280 do złr. 350
„ „ koncertowe od złr. 380 do złr. 550

Pianina damskie najlepszego wyrobu
od złr. 300 do złr. 500 

Używane fortepiana, jednak bez wady, z dobrym 
tonem i trzymające strój od złr. 60 do złr. 250 

Harmonijki grające 1 do 5 sztuk z 3 do 18 reje- 
strowemi pociągami. . .  od złr. 120 do złr. 600 
Wszystkie instrumenta pochodzą ze znanych 

od wielu lat fabryk, a przy sprzedaży może być 
wystawione pisemne poręczenie na każdy instru­
ment na 1 do 3 lat. (796-3-6)

NB. Cenniki i rysunki, tudzież bliższy opis in­
strumentów przesyła się na żądanie bezpłatnie.

Kuracya wiosenna i letnia

BOLDT’S
American Pills

czyszczą  
o ży w ia ją  i odnaw iają  

krew ,
od łączają  łagod n ie  w sze lk ie  

z łe  sok i, 
slu z, c iec ze  i p ozosta łośc i.

1 pudełko kosztuje 1 złr. 50 cnt. w. a.
BRFPrawdziwę do nabycia w K r a ­

k o w i e  w aptece AL. Stockmara. 
we L w o w i e  w aptece „pod srebrnym 
orłem“ Zyg, MŁuckera, w W i e -  
d y i u  w aptece „pod czerwonym ra­
kiem* Hoher Markt 12 i jeszcze w wielu 
innych miastach. (677-6-6)

RZESZÓW.
Do I g o  Lipca w „HOTELU|NARODOW YM “ przy kolei 

żelaznej, następnie aż do 5  Lipca t>. F . na miejscu ’\7 V ‘y " "  
, sprzedawać będę sprowadzone W p r O S t  

2 5  ^  j O i f ^ l i l ,  pełnej krwi, do rozpłodu zdatne, m łod e:

4  buhaje Shorthorn.
2 cielne krowy Shorthorn.
3 kiernosy wielkie Yorkshire białe i Berkshire.
3 maciory prośne wielkie Yorkshire białe.
1 baran Southdown z owczarni Lorda Walsingham.
1 baran Shropshiredown.

4 4  kotnych maciorek Southdown i Shropshiredown.
Party ę prosiąt Yorkshire, 3 i 4  miesięcznych.

Juliusz Sypniewski,
(1002-1-2)1 I mpo r t e r  i h o d o w n i k  o w i e c  i bydł a .

Berlin, Seegerhof Hr.  2.

domu Wgo Miliewskiego do wystawy wy- 
ma zaszczyt Szanowną

Przeniósłszy Skład tych wyrobów 
robów kamieniarskich Pana Hochstima przy ulicy Ś. J a n a ,
Publiczność uwiadomić, iż w tej wystawie zamówić m ożna:

1 ) Piece kaflowe i kominki wszelkich gatunków i rozmiarów, różnemi ozdo­
bami zaopatrzone.

2 )  Ozdoby architektoniczne, ogrodow e, figury rozmaite i naczynia do sztu­
cznego chowu ryb.

3 )  C egły maszynowe zwyczajne, prasowane, dachówki, piecówki, gąsiory, d r e ­
ny, cegły ogniotrwałe (Chamott) i inne przedmioty do tego zawodu należące. 
Wyroby powyższe, zagranicznym w niczem nieustępujące, wykonywują się we­

dług przedłożonych rysunków i żądanych rozmiarów po warunkami i cenami przy- 
stępnemi. (860-2-14)

W e Lwowie ulica H alicka

9i

-
&
A
&

FABRYKA
m a s z y n  d o  s z y c i a

w Nowym Jorku,
największa w św iecie , znacznie obniżyła ceny swoich znanych 
z doskonałości wyrobów. Miło mi jest zatem zawiadomić Szano­
wną Publiczność, że maszyny te odtąd sprzedawać będę po na­

stępujących stałych cenach:
Lit. A. Maszyna familijna, dawniej złr. 1 2 0 , teraz złr. 10 0 . 
Maszyna Cloth dla krawców’, dawniej złr. 1 6 0 , teraz złr. 130 . 
Maszyna Imperial dla szewców, dawniej złr. 1 7 0 ,  teraz złr. 1 4 0 .

Gwarancya na zawsze. Nauka udziela się bezpłatnie. Dla ła­
twiejszego nahycia wypłatę można roz łożyć  na raty. (869-1-)

Klemens Kosental,
Jeneralny ajent Fabryki maszyn do szycia Singera w Nowym 

Jorku i właściciel Składów ubiorów w Krakowie i Opawie.
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W  Opawie Rynek sórnj.

Dywidenda ustanowiona za pierwsze 
półrocze 1871 za każdą akcyę

uprz. austr. Banku narodowego
w kwocie

dwudziestu pięciu złr. w. a.
może być podniesioną,

p o c z ą w s z y  o«l Igo  L ip c a  R). r ., 
w Banku narodowym w Wiedniu, 
jakoteż we wszystkich Filiach

tegoż Banku.
W ie d e ń  d. 23 Czerwca 1871 r.

Z Dyrekcji uprz. austr. Banku 
narodowego.( 9 7 0 )

IIP (li

Z Ę B Ó WB O L
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

Z e p s u t e ' 1 s z p e t n e  z ę b y
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄC! ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne.

W. UfiHEŁYI juii.
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Ź . XT j  U e l y l .  (962-3-)

Przyjmuje od 9 do 12 i od 2 do 6. 
mieszka przy ul. Grodzkiej Sr. 63, naprzeciw handlu p. Schwarza.

Piwo Pilzneńskie.
Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER B IER “ 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firmą:

1
I

U„Biirgerliclies Braiihaus in Pilsen,
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adre-mje: B t i r g j e r l i c ł i e a  J U r a t l -  
ł i E Ł U S  i n  P i l s e n .

(676-7 62) M ro w a r o b y  w  a telsh i.  j j j

1

Dentysta z Berlina
J .  JDlusyńsMi 

ul. Floriańska L. 3 3 3 , I. piętro.
(56 5S-)

lHfo7ł*7TT7llJl kawaler, 30 lat liczący, właści-_ 
ciel ziemski 100 morgów dobrej 

gleby—życzy sobie pojąć za żonę pannę 
lnb wdowę bezdzietną, najwięcej 26 lat 
liczącą. Pierwsza znajomość za przesłaniem fo­
tografii pod adresem: S. S. poste restanta BO­
CHNIA. (972-1-3)

p^M grakład i Produkcya nasion «Z. B u t-  
J tB L A siew icxa  w K o c i m i ,  zaleca

nasienie Rzepy pastewnej
ściernianki (973-1-10)

(Stoppelrubensaamen).
K warta polskiej miary 1 złr. w. a.

Kantor bankowy
S T A N I S Ł A W A  F E I N T U C H A

przyjmuje

do ostęplowania w W iedniu, lub wymieni na 
już ©stępi©'wane alccye: W ęgiersko- 
wschodnie* k o szy ck ie , Rudolfa i wy­
płaca dziś już procent od tychże Akcyj w srebrze, dnia 

Igo Lipca b. r. płatny, podług dziennego kursu.

Beż żadnego potrącenia również wszelkie inne Ku­
pony Igo Lipca płatne, czy to w banknotach czy w 
srebrze, w tymże Kantorze już zrealizować można;

Stanisław Feintuch, 
v  Krakowie, Rynek główny, Szara kamienica.

Leroyego c. k. patentowana
[kompozycya nieprzepuszczająca ciepła

do obkładania kotłów parowych, cylindrów, rur, lokomotyw itd. 
Wszedłszy z pp. wynalazcami w stosunki ajencyjne dla całego państwa 

I niemieckiego i wszystkich prowincyj c. k. monarchii austry- 
acko-węglerskiej, pozwalamy sobie niniejszem zwrócić uwagę wszystkich Pa­
nów właścicieli zakładów parowych wszelkiego rodzaju na ten 
ważny wynalazek, który nietylko że przewyższa wszelkie w tym celu używane ma- 
teryały, ale zapobiega przy silnych mrozach zamarzaniu rur, będących 
na wolnem powietrzu i znacznie oszczędza m ateryału opałowego.

Za spojność kompozycyi w obłożonych nią miejscach zaręcza się. (887-5-)

Poznańsky fy Strelitz9
w W iedniu, Łandstrasse Hauptstrasse Hr. 138, 

Berlinie, Hene Friedriclustrasse Nr. 18 I 19.
Na żądanie przesyłają się bezpłatnie otrzymane wypadki i przepis użycia.

w

(8J3-3-3)

FRYDERYK OKIES® młodszy,
siodłarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w W I  E D K I B ,  f & o l o w r a t r i n g  Mr. 6,
zaleca swój wyborowy Skład (856-1S-24)

siodeł, munsztuków, chomont, biczów, kufer­
ków, torb, angielskich  pledów dla stangretów, 

koców' na konie, potrzeb stajennych Itp.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po n a j n i ż s z y c h  

C e n a c h .  —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

M . .H I X
w Wiedniu, Praterstrasse 16,
ofiaruje swym Szanownym odbiorcom i na 
łaskawe listowne zlecenia rozsyła starannie 

wybrane następujące:

nader tanie t o w a r y / ^ g  
Za 50 cent. tylko:

12 sztuk prawdz. mydełek migdałowych; pię­
kne skurzane portmonaie, podszyte skurą i 
z pewnem zamknięc>em; prawdziwą piankową 
cygarniczkę z bursztynem i rzeźbą; pyszne 
album fotograficzne; 1 wytwornie wyrzynane 
ramki na fotografią, kompletne ze szkłem; 
napoleońską rączkę do pióra, aby nie macza­
jąc pióra bez przerwy pisać; za’60 c. tylko: 
2 piękne lichtarze z przyrządem do ognia; 
turecka fajka z cybuchem; zegarek kieszon­
kowy z odskakującem zamknięciem, z łań­
cuszkiem i futerałem; prawdziwa juchtowa 

cygarniczka z książeczką na notatki.
Za Jeden złr. ty lk o:

para pięknych wiedeńskich lichtarzy stoło­
wych, 9 cali wysokich, z wielkiemi figurami; 
6 wielkich łyżek stołowych z sześcioma ły ­
żeczkami do kawy, z dobrego metalu, któ­
ry zawsze białym pozostanie; paradne 
skurzane damskie etui do szycia z zamecz­
kiem, zawierające wszystko, co tylko sobie 
dama życzyć może, nożyczki, igły, pu­
dełeczko z igłami, dziurawnik, nożyk do 
prucia, narzędzie do zapinania guziczków u 
rękawiczek itp., wszystko stalowe do prakty­
cznego użytku; cukierniczka z palisandrowe­
go drzewa, okuta, zamykana, wewnątrz osz­
klona; dobrze idący paryski zegarek bronzo- 
wy z łańcuszkiem, z zaręczeniem rocznem 
że dobrze iść będzie; para prawdziwych 
lichtarzy stołowych alpaca; łańcuszek do ze­
garka z prawdziwego złota-Rix; 6 par mo­
cnych szkarpetek lub pończoch damskich; 
6 sztuk prawdziwych płóciennych chustek do 

nosa; O sztuk kołnierzyków męzkich.
Za dwa złr. tylko:

kompletna, pięknie politurowana szkatułka, 
zawierająca angielskie brzytwy, mydło do 
golenia, pędzel, grzebień i puszkę na mydło 
itp ; kompletny garnitur stołowy, składający 
się z 6 noży, 6 widelców, 6 dużych łyżek 
i 6 małych łyżeczek; garnitur do pisania, 
składający się z przyrządu do pisania z pod­
stawką'na pióra, 1 dzwonek, 2 lichtarze, 1 
termometr, 1 kalendarz ścienny, 2 ramek na 
fotografie, 1 album na fotografie, wszystko 
to kosztuje tylko 2 złr.; — Szczotka do cze­
sania, do sukien, do.kapelusza, do glancu, 
do błota, do szwarcu, do zębów, wszystko 
za 2 zlr. tylko;— dobrze idący angielski ze­
garek z budzikiem; cały garnitur dla dam, 
broszka, kolczyki, bransoletka z fałszywemi 
dyamentami; doskonały parasol alpakowy z 
futerałem; koszula męzka z rumburskiego 
płótna z pięknym gorsem; elegancka suknia 
damska w modnym wiedeńskim kolorze Te- 
getthof; wielka harmonijka ręczna, na której 

można grać najpiękniejsze opery.
Za trzy złr, tylko:

prawdziwy zegarek kieszonkowy z najlep­
szym składem, z pięknym łańcuszkiem, me­
dalionem, futerałem I kluczykiem do zegarka; 
prawdziwie naśladow. fajka piankowa okuta 
chińskiem srebrem, w jedwab, futerale; pa­
ryski zegar ścienny z porcelany, emaliowany, 
bijący i z budzikiem; modna chustka dla 
damy; 12 sztuk chustek do nosa w najwięk- 
siym  gatunku z rumbursk. płótna; 3 sztuki 
większych a 3 małych łyżek z_ chińskiego 
srebra; 12 angielskich noży, 12 widelców i 12 
łyżek; zbiór 40 sztuk modnych zabawek i 
przedmiotów do użytku, kosztuje tylko 3 złr.
Za cztery złr. tylfeo:

12 noży, 12 widelców, 12 dużych łyżek , 12 
małych łyżek, 1 duży czerpak do zupy, 1 
czerpak do mleka, 12 par filiżanek do kawy 
i 12 talerzy stołowych z najlepszej porcelany 
wraz z 12 łyżeczkami do kawy; garnitur 
pulares na cygara, na pieniądze, książeczka 
na notatki, cygarniczkę piankową, fajkę, ta­
bakierkę, grzebień, zwierciadło i nóż; to 
wszystko można tak tanio nabyć tylko u 
Antoniego Bixa w Wiedniu, Pra­
terstrasse Sr. 16. Upraszam o dokła­
dne zapamiętanie mego nazwiska, aby uniknąć 

nieporozumień. (665-4-12)
Cenniki mające 500 obrazków przesyłani 

opłatnie za nadesłaniem 20 centów.

Wy#«wca: S tm id m  kr.
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CMonkami Drukarni „CZASU* W. Eirchmayorm, Drakami; Jómi ŁmkmMM


